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AP NAJBLIŻSZEGO NUMERU „ŚWIATA MŁODYCH"! 


Rozpoczynamy w nim nową, Ilustrowaną kolekcję „ŚM”, tym razem poświęconą rybkom akwario- 
wym. Szukaj więc artykulu pt. „W DOMOWYM AKWARIUM”. 
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1. AIDNA.„ Me ÓAŻŃ 


© Czy wiesz, co to jest VHS? 
© Wideoklip robi karierę! 
© „Diora czy „Kasprzak? 
© Wideopiraci 
na cenzurowanym! 
czyli prawie wszystko o WIDEO 
na str. 4-5 


OD JUTRA W REDZIE 
RAJU NIE BĘDZIE 


Cała sala jest oszklona. Tyle w niej światła, tyle słońca. Kolorowa wykładzina 
na podłodze i barwne zasłony. Sklepik z zawsze pełnymi półkami. Można w nim 
być, w zależności od potrzeb i ochoty, zarówno sprzedawczynią jak i klientem 
Najatrakcyjniejszy bywa ten sklepik jesienią, kiedy półki aż uginają się od świe- 
żuteńkich, dorodnych warzyw i owoców, dostarczonych przez rodziców prosto z 
ogródków i działek. Ale i dobrymi kosmetykami w eleganckich opakowaniach 
„handluje się'* z nie mniejszą przyjemnością. CIĄG DALSZY NA STR. 3 


21-47-06 Warszawa 
© Zapamiętaj ten numer Koty KONKURS 


telefonu 


O . e . 

8 oe 90:Imym ostatnim ratunkiem NA WYKONANIE 
Przypominamy! W każdy wtorek i czwartek, od 1 do 31 marca br. przy redak- Jak doniósł kolumbijski dziennik „El Mundo” szef więzienia w 4 

cyjnym telefonie, w godz. 15.30-17.30 dyżuruje psycholog z poradni wychowa- głównym mieście portowym Kolumbii Barranguilla podjął poszu- 


wczo-zawodowej. kiwania 50 kotów, których zadaniem będzie oczyszczenie zakła- 
© Jeśli nie wiesz jaki wybrać zawód du karnego ze szczurów tak zuchwałych, iż nawet atakują pens- 
e Jeśli nie znalazłeś dotąd interesującej Cię szkoły jonariuszy tego obiektu. Według dziennika, więźniowie musieli Już dziś o godz. 11.00 w Programie IV Polskie- 
e Jeśli chcesz poznać warunki nauki, wymagania egzaminacyjne się uzbroić w kije, by bronić się przed gryzoniami lub uderzać w go Radia zostanie nadanych 15 piosenek dla 
kraty dla odstraszenia uprzykrzonych intruzów, wychodzących dzieci. 
Zadzwoń do nas! nocami na żer. Dyrektor zaapelował do mieszkańców o wypoży- Piosenki będą nadawane w kolejne czwartki o 
; : z sza ? czenie 50 kotów, argumentując, że cała operacja nic nie będzie godz. 13.50 w Programie IV oraz w wieczornym 
TeBroniczna poradnia zawodowa „Świata. Młodych" jest do Twojej dyspozycji. kosztowała, ponieważ koty same zapewnią sobie wyżywienie. pasmie Programu | — „Radio dzieciom” ok. 
godz. 19.50. 


* Każda szkoła może wybrać sobie 3 piosenki i * 
Liderzy 


p d — » zgłosić je do 31 marca br. pod adresem: 
: ś 0) j 0 | | NIS je ' Program IV Polskiego Radia 
szkolnego boiska LULU Dział Programów dla Szkół i Przedszkoli 
skrytka pocztowa 46 
(Int. wł.) Olecko zawsze słynęło z dobrych Olecku przeróżne imprezy. Wszyscy chwalili jakość 00-950 Warszawa 


m 
łyżwiarzy. Do krajowej czołówki należały startujące lodu, wszyscy zadowoleni byli z uzyskiwanych na Zaińteresowane szkoły otrzymają od Polskiego 
w „Błękitnej Sztafecie'” dziewczęta, byli w niej i nim wyników. Specyficznego uroku dodają lodowisku Radia nuty oraz słowa 3 wybranych piosenek i 
chłopcy, którzy rywalizowali w „Złotym Krążku”. Tak śniegowe rzeźby, które otaczają je każdego roku. Są dzieci będą mogły przystąpić do prób. 
było dawno, tak jest i obecnie. Wielka to zasługa pa- tak piękne i pomysłowo wykonane, że do lodowiska Drogą przesłuchań w szkołach zostaną wytypo- 
na Władysława Żurowskiego (na zdjęciu), byłego przylgnęła nazwa „Bajka”. ły dzieci iżcha któ 
opiekuna oleckich łyżwiarzy. Na szczególną .uwagę Pan Żurowski otrzymał za swoją pracę wiele na- kc |za r d JDOCZUI 
zasługuje jeszcze inny fakt. Otóż pan Żurowski po- gród i wyróżnień. Ale najbardziej ceni sobie zado- udział Ww. planowanym na czerwiec widowisku w 
trafi znakomicie przygotować lodowisko. Panuje opi-  wolenie ślizgających się po lodowisku dzieci. Dla „Intersalto'” w Warszawie. 
nia, że na łyżwach można u niego pojeździć nawet nich właśnie przychodzi do szkoły każdego dnia. A Dla wszystkich, którzy zakwalifikują się do fina 
przy temperaturach powyżej zera. Mogliśmy przeko- przecież jest już od lat na emeryturze. (zp) łu, organizatorzy przewidzieli atrakcyjne nagrody 
nać się o tym wielokrotnie, kiedy organizowaliśmy w Fot. Z. Przybyłowski rzeczowe. 
Ę z = 
P - 
Sniegowe płatki POZNAJEMY 
Fraktale są wszędzie. Bardzo często budowa mikrosko- KOMPUTERY = 
powa odzwierciedla kształt, który widzimy gołym okiem. : 
Ale nie tylko przez mikroskop można zobaczyć takie podo- 
bieństwo. Jeśli zrobisz fotografię skał, to bardzo trudno bę- | 
dzie określić ich wielkość na podstawie fotografii. Co wię- 
cej jeśli byś zrobił zdjęcie — za pomocą specjalnego 
obiektywu — „„skał”, które położyłeś na stole, wiele osób Jal = 
oglądając odbitki nie rozpoznałoby wielkości tych „gór''. 
Podobnie jest ze wzburzoną wodą, trudno odróżnić wzbu- 
ECA a Z ojc AZJA ĄCE 
już się kończy, więc być może nie będziecie mieli okazji KOMPUSTABIE MOŻE WSpOJPrACowaĆ 
dokładnie przyjrzeć się śniegowym płatkom, a chciałem z komputerem. Jest to telefon. Ale 4 


Was do tego zachęcić. Obserwując cały płatek, a potem je- | nie taki zwykły telefon. Razem z 
go fragment — na przykład pod lupą — trudno nie zauwa- | aparatem jest kamera telewizyjna 
żyć podobieństwa. Przedstawiony dziś program wykorzy- | oraz monitor, dzięki którym możemy 
stuje te własności płatków śniegowych i rysując je będzie | przesyłać od czasu do czasu do 
odtwarzał taką fraktalową strukturę śniegu. Podstawowym | swojego rozmówcy obraz tego co 
kształtem jest gwiazda równoramienna. W ABC raz już po- | znajduje się przed kamerą. Najważ- 
dałem algorytm na rysowanie gwiazdy. Polegał on na wyli- niejsze jest to, że nie trzeba specjal- 
z: czeniu współrzędnych wierzchołków i odpowiednim połą- nych linii telefonicznych a wystar: 
czeniu tych punktów. Łączyliśmy odcinkami co drugi lub co A POS RZY WA ę y 
SZESCDZIESIĄTY trzeci wierzchołek (gdybyśmy łączyli kolejne wierzchołki | SZA te, które już istnieją. Można go 
otrzymalibyśmy wielokąt foremny). więc podłączyć zamiast zwykłego te- 


Teraz nie będziemy wyliczać współrzędnych, ale posłu- lefonu. Dwa takie działające (sam 


Pl TY z KPR) sprawdziłem, że działają) aparaty 
dla LOGO fiką żółwia. Jest 
Ą zymy się typową dla grafiką żółwia. Jest to bardzo pokazywane były na stawie KOM- 


<d. na str. 2 | PUTER'88 w PKiN. 


Nasze sprawy 


© Nasze sprawy 


Nie wiedzą, jak ich 
cenię... 


Moja rodzina a więc mama, tata, trzej bracia i ja ży 
jemy w zgodzie. Mieszkamy na wsi | jest nam bardzo 
dobrze, choć mówi się, że w mieście jest lepiej. Nie 
prawda, moja rodzina spełnia wszystkie moje oczeki 
wania, oprócz tych nierealnych i jest dla mnie dobra 
Myślę, że aż za dobra: gdy byłem młodszy, dostałem 
od rodziców mały samochód, który sam jeździł, duże 
akwarium (powyżej 300 D, własny pokój i wiele innych 
atrakcyjnych rzeczy, zabawki i książki. Swój dom po 
prostu uwielbiam, bo zawsze jest w nim coś, co przy: 
ciąga moją uwagę oraz moje zainteresowanie. 

Zwyczajem, który przyjął się u nas bardzó dawno, 
są zwroty grzecznościowe | uważam, że powinno tak 
być w każdej rodzinie. Dla mnie wzorem jest mój oj- 
ciec, który nigdy nie zagłąda do kieliszka (tylko przy 
większych uroczystościach, lecz i wtedy niewiele), ma- 
ło pali, nie używa wulgarnych słów. W mojej rodzinie 
największym moim przyjacielem jest moja mama, któ- 
rej mogę zaufać nawet w najgorszych sytuacjach. 
Myślę, że będę naśladował swoich rodziców, bo są 
bardzo dobrzy nie tylko dla mnie, ale także dla moich 
braci i dziadków. U moich rodziców najbardziej cenię 
konsekwencję postępowania, dobroć, czułość i zarad- 
ność. A choć tego nie daję im poznać, to bardzo ich 
kocham i myślę, że takie rodziny, jak nasza, powinny 
być u wszystkich, w całej Polsce i na całym świecie 


Marcin 


Przyjaźń ważniejsza 
niż telewizor 
czy modne ubrania 


Bardzo kocham swoją rodzinę pomimo tego, że nie 
spełnia ona wszystkich moich oczekiwań. To, co smuci 
najbardziej: że nie mogę szczerze i poważnie poroz- 
mawiać z rodzicami. 

Pewnego razu zdobyłam się na odwagę i poprosiłam 
mamę o chwilę rozmowy. Była to dość szczera rozmo- 
wa, ale nie dała oczekiwanych rezultatów. Wszystko 
jest po staremu. Mogę chodzić tylko na szkolne dy- 
skoteki, które odbywają się bardzo rzadko, nie mogę 
zapraszać do domu kolegów itp. Niedługo skończę 15 
lat, a rodzice zachowują się tak, jakby o tym nie wie- 
dzieli. Przecież sami też byli młodzi! Czyżby o tym za- 
pomnieli? 4 ż 

Mam w domu wszystko. Rodzice kupują mi fajne 
ubrania, mam adapter, magnetofon, mały telewizor w 
swoim pokoju. Warunki do nauki również mam bar- 
dzo dobre, ale przecież to jeszcze nie wszystko! Dla- 
czego rodzice myślą, że jeśli mam co jeść i w co się 
ubrać to jestem w pełni szczęśliwa? Ja potrzebuję ich 
przyjaźni! Jestem pewna, że gdybyśrny więcej ze sobą 
rozmawiali, to wzajemne stosunki znacznie by się po- 
lepszyły. Niestety, nie mam odwagi na ponowne roz- 
poczęcie rozmowy... Najbardziej tolerancyjna jest mo- 
ja babcia, za co ją cenię. Poza tym jest zaradna i bar- 
dzo dobra. Myślę, że gdy dorosnę i będę rniała własną 
rodzinę, postaram się być podobna do babci. Przede 
wszystkim jednak będę rozmawiać o poważnych spra- 
wach z moimi dziećmi już od ich najmłodszych lat. 

Może ktoś pomyśleć, że nie jestem szczęśliwa z 
przynależności do mojej rodziny. To nieprawda, ale 
dużo chciałabym w niej zmienić. Rozumiem, że rodzi- 
ce boją się o swoje dorastające dzieci, ale powinni 
zrozumieć, że ich nie upilnują, jeśli one same nie będą 
za siebie myśląły. | jeszcze jedno: właśnie dzieci naj- 
bardziej pilnowane popadają w najcięższe tarapaty. Po 
prostu chcą się wyrwać spod troskliwej opieki rodzi- 


ców | robią głupstwa, bo mało znają życie. Rodzice r 
uchronią swoich dzieci przed zlenę jeśli one <ame nic 
będą 


od zla uchronić 


szsądne, to nikt ant nie nie będzie w stanie ich 


kuba 


Trochę surowości i 
czułości 


w. mojej rodzinie panuje atmosfera przyjażni i mi 
łości. Lubię swój dom i cenię 
otacz. mnie w nim cieplo rodzinne. Cenię w nim po 
stanowienia mojego taty 
rodzeństwu 


ade wszystko, ponieważ 


Zawsze mówi mi | mojemu 
że w życiu najważniejsze jest, żeby wy 
rosnąć na mądrych i porządnych ludzi. Rodzice cieszą 
się, gdy jesteśmy zadowoleni i często lubią robić nam 
niespodzianki. Dbają, abyśmy się dobrze zachowywali i 
pomagali ludziom starszym. Tata zawsze mówi, że naj 
gorszą trucizną jest alkohol i tytoń, pilnuje, aby bracia 
się do tego nie zabierali 

Moja rodzina jest dość duża, składa się z siedmiu 
osób, Najstarszy jest brat Adam, który ma 17 lat, śred 
ni Robert — 16 lat. Ja mam 14 lat, moja siostra Lidka 
12 i najmłodszy braciszek Staś, który ma 3 lata. Tata 
jest nieraz surowy, gdy coś przeskrobiemy, ale potrafi 
z nami pożartować, pośmiać się. 
powinny się trochę rodziców. bać 


Uważam, że dzieci 
Mamy boimy się 


mniej, ponieważ jest ona troszeczkę dla. nas czulsza 


TATA IJ, 


J 


Do niej właśnie zwracamy się z kłopotami i prosimy, 
żeby konflikty jakoś załagodziła. Myślę, że w domu po- 
winno tak właśnie być: trochę surowości i czułości 

Pragnę założyć w przyszłości taki dom, jaki rodzice 
stworzyli dla mnie i mojego rodzeństwa. Opowiadają 
nam o swoim dzieciństwie i wspominają wówczas, że 
byli pod czułą opieką, że było w ich domu bardzo mi- 
ło i zresztą jest tak do tej pory, co stwierdzamy, gdy 
pojedziemy do naszych drogich dziadków. 

Tata i mama dbają o to, abyśmy się dobrze uczyli, 
ponieważ sami, gdy byli młodzi, poświęcali wiele czasu 
na naukę i teraz są nauczycielami. 


Ewa 
woj. olsztyńskie 


W moim przyszłym domu 
nie będzie papierosów 


Nie wiem, dlaczego zdecydowałam się napisać o 
swojej rodzinie? Może po prostu muszę © niej komuś 
opowiedzieć? : 

Wychowuje nas, bo mam jeszcze siostrę, mama. 
Mój ojciec wyjechał siedem lat temu i wziął z mamą 
rozwód. Obecnie mieszkamy również z Tadeuszem — 
naszym „przyszywanym” ojcem. Mówimy do niego po 
imieniu. Jest nam z nim dobrze, 

Moja rodzina jest nieco śmieszna, a jednocześnie 
niesłychanie ciekawa. Bardzo lubię swój dom i nigdy 
nie chciałabym go zamienić na inny. Panuje w nim 
fantastyczna atmosfera. Najbardziej lubię chwile, gdy 


siadamy wszyscy na tapczanie, opowiadamy sobie . 


dowcipy, śpiewamy. fajny jest też zwyczaj wprowa 


dzony przez mamę: w dni powszednie obiad i zakupy 
są na mojej | siostry ławie, mama sprząta i pierze. W 
medziele karm nas Tadzik 


łe nie spędzamy calego dnia przez telewizorem 
f y U 


Podoba mi się rownież to. 


est oczywiście ma 


Mam ojro 


Moim największym autorytetem 


ma. Mogtę jej powierzyć wszystkie sekrety 
mną nadzieję, że w przyszłości mój dom będzie po 
dobny do tego dzisiejszego 

Niektórzy skarżą 


częściej na różnef 


się, że rodzice nie pozwalają im 


> rodzaju zabawy poza domam. Ja 


taram się zrozumi 


czasami myślę podobnie, ale 
starszych, Uważam, iż w przyszłości będę post 
podobnie. Chcialabym też być tak zaradna jak m 

Jost 
wprowadzić do wlasnego domu: palenie 
mi się to, że rodzice tak dużo palą. W moim domu nie 


może być nikotyny. Nigdyl 


wa 


w świecie nie. chcę 
Nie podoba 


jedna rzecz, której za nić 


„kiedrona” 


Najgorszy jest chłód 


Myślę, że żadna rodzina nie może w pełni zaspoka* 
jać oczekiwań jej członków, gdyż jako wspólnota skła 
da się z istot żywych, indywidualnie myślących, mają 
cych różny pogląd na świat, inne marzenia 

Trio, które tworzę z moimi rodzicami, zaliczam ra 
czej do bliżej nieokreślonego. W jego wnętrzu przebie- 
kaja najróżniejszego rodzaju procesy grożące wybu 
chem lub też całkiem odmienne, pałające ciepłem do- 
mowego ogniska. Najbardziej jednak boję się obojęt- 
ności, zimna, niedopuszczalnego w stosunku „mama, 
tata i ja”, Muszę z przykrością przyznać, że ów „lód” 
zaczyna coraz mocniej ścinać miłość między moimi 
rodzicami. Mam jednak nadzieję, że ta „zima” minie. 
Kocham mój dom, choć często nie jestem w pełni 
świadomy, co doń czuję. Najczęściej uwidacznia się to 
w czasie długiej nieobecności, chwilowego zagrożenia 
itp. Wzorem w mej rodzinie jest z pewnością ojciec, 
człowiek bardzo inteligentny, typowy „inteligentny głu- 
piec” zdający sobie sprawę ze swej małości, spowodo- 
wanej w głównym stopniu przez okrutne życie, które 
go surowo doświadczyło. Mama to człowiek wyjątko- 
wo szczęśliwy. Z pewnością próżny, lecz bardzo dobry. 

Problemy własne chowam w sobie, sam z nimi wal- 
czę, choć często tata zachęca mnie do zwierzeń. Oj- 
ciec — za duży autorytet, za mocno skrzywdzony 
przez los, matka zbyt „wesoła”. Rozliczając rodziców, 
muszę również wspomnieć o moim wkładzie w nasze 
istnienie. Jestem więc próżny, niewyrozumiały, lecz sta- 
ram się nie być fałszywy i mówić to, co myślę, jeśli nie 
ranię odbiorcy w sposób zbyt dotkliwy. Tata szczerość 
moją przyjmuje z zadowoleniem, mam zaś różnie rea- 
guje... 

M. (I. 14) 


Tata jest 
okropnym bałaganiarzem 


Mieszkam na wsi. W rodzinie jest nas pięcioro: ma- 
ma, tata, 16-letnia siostra, 10-letni brat i ja. 

W naszym domu różnie się układa. Mam bardzo faj- 
ną mamę. Kiedyś, kiedy jeszcze byłam mała, opowia- 
dałam jej o wszystkim, co się wydarzyło. Teraz o wielu 
sprawach nie mogę lub nie chcę opowiadać. Może to 
paskudnie z mojej strony, ale ona to rozumie. Od sa- 
mego dzieciństwa, była dla mnie ideałem i została nim 
nadal. Jak już napisałam jest nas troje, a każdego z 
nas mama kocha jednakowo, każdego rozumie. Taka 
mama to skarb. 

Co innego tata. Dba o nas, troszczy się, ale to prze- 
cież nie wszystko. Ma wiele wad nieznacznych, któ- 
rych można by nie zauważyć, ale jedna z nich jest nie 
do zniesienia — niedbalstwo. Ten człowiek nie wie w 
ogóle, co to jest porządek. Bałagan'na każdym kroku i 
w każdym miejscu. Nieraz próbowałam to zmienić — 
bez skutku. To mnie niemal doprowadza do szału, ale 
pomimo tego kocham go. 

Kiss 


źle, żo ktoś.nie pali i 
bardzo dobrze, W końcu ki 
winien wybrać co dla ni 


Cd. ze str. 1 


wygodne przy metodzie jaką będę 
chciał zastosować przy rysowaniu frak- 
talowej gwiazdki. Tą metodą jest reku- 
rencja. Ale najpierw zacznijmy od ryso- 
wania zwyłej gwiazdki. 

Gwiazdka n ramienna składa się z n 
kątów (oczywiście chodzi o ramiona 
tych kątów). Długość ramion jest wyz- 
naczona przez nas. Pozostaje obliczyć 
kąt, znając ilość ramion gwiazdy oraz 


sł 


„Sskok” czyli ilość wierzchołków pomi- 
niętych (zobacz na rysunku). Kąt, który 
należy obliczyć w programie oznaczy- 
łem przez x (patrz rys. 1). 

Najpierw obliczymy kąt środkowy (na 
rysunku oznaczyłem go przez b). Kąt 
ten ma wymiar: ilość wierzchołków po- 
między ramionami kąta plus jeden — 
razy 360/n (n to ilość wszystkich wierz- 
chołków). Pozostaje obliczyć ile jest 
wierzchołków pomiędzy ramionami w 
zależności od ilości wszystkih wierz- 
chołków (tzn. od n) oraz od długości 
_„skoku'” (czyli k). Kąt oznaczony na ry- 
sunku literą a jest dwa razy mniejszy 
od kąta, który za chwilę obliczymy (za- 
stanów się dlaczego). Kąt o jaki ma 
skręcić żółw jest równy różnicy 180 
stopni i kąta a. Zaczynamy liczyć 
wierzchołki, które są na zewnątrz kąta. 


OTO *gwm in ik 


Jeśli skaczemy do k-tego wierzchołka, 
to pomiędzy docelowym i startowym 
wierzchołkiem jest ich k-1. Ponieważ są 
one po obu stronach wierzchołka C, a 
więc jest ich 2x (k— 1). Do tego trzeba 
dodać wszystkie wierzchołki należące 
do ramion kąta (jest ich 3) I wiemy już, 
ile jest wszystkich wierzchołków na ze- 
wnątrz. Wiedząc to bardzo łatwo można 
obliczyć, ile jest ich wewnątrz. Teraz 
pozostaje tylko narysować n takich ką- 
tów i otrzymamy gwiazdę n ramienną. 
Punkt będący na jednym z ramion kąta 
będzie wierzchołkiem kąta, który bę- 
dzie rysowany jako następny. Oto cały 
algorytm rysujący gwiazdę. Zobaczcie 
jak on wygląda zapisany w języku LO- 
GO (patrz rys. 2). 

Jeśli chcemy narysować płatek śnie- 
gu, to trzeba na każdym wierzchołku 
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OTO "gwiazda in :k zd 


gwiazdy dorysować gwiazdę o takiej D 


samej ilości wierzchołków, ale o dwa 
razy krótszych ramionach. A na wierz- 
chołkach tej mniejszej gwiazdy naryso- 
wać takie same, ale o ramionach je- 
szcze mniejszych itd. Oczywiście do ta- 
kiego rysowania najlepiej wykorzystać 
rekurencję. Po narysowaniu ramienia 
kąta rekurencyjnie wywołać procedurę 
z parametrem wyznaczającym długość 
ramion dwukrotnie mniejszym (patrz 
rys. 3). 

Oczywiście kąt, jaki żółw zakreśla 
przy każdym skręcie, jest zawsze taki 
sam. Należy więc obliczyć go na ze- 
wnątrz pętli tak, aby nie spowalniać 
wykonania programu (patrz rys. 4). 

A oto rysunek wykonany przez ten 
program wywołany z parametrami: 

PŁATEK 5 7 60 (patrz rys. 5). 


j a 


Wywołaj ten program tak: 

PŁATEK 7 5 60 

Go się stało? Co trzeba poprawić w 
tym programie, żeby mógł rysować 
wszystkie typy płatków śniegowych? 
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OD JUTRA W REDZIE 
RAJU NIE BĘDZIE 


CIĄG DALSZY ZE STR. 1 


Ka przyrody. Kącik nauki. I je- 
szcze ten z zabawkami. Czyściu- 
teńko, wszystko estetycznie poukłada- 
ne. Teraz dzieciaki siedzą grzecznie 
przy stolikach i rysują wspomnienia z 
wczorajszego hucznego balu w ich ze- 
rówce. Po rysowaniu będzie zabawa. A 
potem nauka. Aż wreszcie kanapki i 
herbata. Trochę jak w szkole, trochę 
jak w przedszkolu. No cóż, stan po- 
średni: zerówka. 


TROCHĘ GEOGRAFII 

Redę dzielą na dwie części tory ko- 
lejki elektrycznej. Po prawej stronie to- 
rów jest miasto, wraz ze wszystkimi 
urzędami, zakładami produkcyjnymi, 
usługowymi, dobrodziejstwami i proble- 
mami. Po lewej stronie — jedynie 
Osiedle Mieszkaniowe Mariana Buczka. 
W osiedlu. pawilon, a w nim sklep spo- 
żywczy, biblioteka i nasza kolorowa, 
pełna ciepła zerówka. Powód dumy i 
radości zarówno dzieci jak i rodziców. 
Radości spowodowanej m.in. faktem, 
że maluchy, aby dotrzeć do swajej 
pierwszej „świątyni wiedzy”, nareszcie 
nie muszą, jak to dawniej bywało, po- 
konywać codziennie półtora kilometra 
drogi. | to drogi przez niebezpieczne 
tory, przez równie niebezpieczną trasę 
przelotową na Wejherowo. 


TROCHĘ HISTORII 

Ten mały pogodny światek zaistniał 
dopiero we wrześniu ubiegłego roku. 
Dwie panie nauczycielki, Wanda Adam- 
czyk i Danuta Pawłowska, otrzymały 
puste pomieszczenie i 300 tysięcy na 
jego zagospodarowanie. Zaczęło się 
zdobywanie w CEZAS-ie niezbędnych 
sprzętów, jeżdżenie, załatwianie, samo- 
dzielne projektowanie i wykonywanie 
różnych pomocy naukowych, gdyż na te 
oferowane przez handel nie wystarcza- 
ło pieniędzy. Trzeba było powalczyć i z 
wybrzuszającym się parkietem i z kalo- 
ryferami. Rodzice pomagali mocować 
karnisze, przynosili kwiaty, Szkoła też 
pomagała  (zerówka organizacyjnie 
przynależy do filii Szkoły Podstawowej 
w Redzie). A dwie panie nauczycielki 
przez dwa tygodnie non stop urządzały 
i urządzały. Siedziały do północy i szy- 
ły firanki, zasłony. 


BEZ RYGORU 
— Nasza zerówka nie znajduje się 
ani w przedszkolu, ani, na szczęście, 
przy szkole — mówi Wanda. — Na 
szczęście, bo dzięki temu mamy włas- 


ną szatnię, własne urządzenia sanitar- 
ne |... spokój! Nasze dzieci są tu po 
prostu u siebie! Dlatego też niczym nie 
przypominają tych wszystkich biednych 
małych sześciolatków popychanych, po- 
trącanych i przewracanych przez star- 
szych kolegów; zagubionych w obojęt- 
nym szkolnym tłumie. 

U nas jest herbatka, talerzyki i ładnie 
na nich ułożone, przyniesione z domu 
kanapki. | jest rytmika: nauka podsta- 
wowych kroków tańca. Jest ogromna 
dbałość o estetykę. We wszystkim! W 
zabawkach; w przygotowaniu do posił- 
ku i spożywaniu go; w ubraniu, dobie- 
raniu kolorów i ich odcieni; w uczesa- 
niu; w dbałości o czystość rąk i w... 
sposobie zwracania się do innych. R) 

Nie ma natomiast rygoru. Bo go nie 
znoszę! Tak jak nie znoszę pytania 
„czy mogę wyjść do ubikacji? Nie 
chcę, by moje dzieci tłumaczyły się ze 
swoich naturalnych potrzeb. 

Te dzieci nie chodziły do przedszko- 
la. W zerówce po raz pierwszy uczest- 
niczą w dokładnie zaprogramowanych, 
rozpracowanych tygodniowo zajęciach. 
Artystyczno-technicznych, umuzykalnia- 
jących i rozwijających kulturę fizyczną. 
Kształtujących pojęcia matematyczne i 
pogłębiających znajomość mowy ojczy- 
stej. Uczą się zachowywać w grupie. 
Poznają zawody i święta państwowe. A 
wszystko to zgodnie z naturalnym ryt- 
mem zmieniających się pór roku. Jakże 
cieszy, kiedy mały człowiek, który na 
początku swojej zerówkowej edukacji 
chował się ze strachu pod stołem, pod 
koniec roku z dumą recytuje wiersz, 
popisuje się przed innymi bez śladu 
tremy. 

Dla Wandy, jako nauczycielki, jej 
miejsce pracy to instytucja opiekuńczo- 
-wychowawczo-dydaktyczna. Dokładnie 
w takim porządku! Najważniejsze jest 
ciepło — ściśle przecież związane ze 
słowem opiekuńczość — a dydaktyka 
musi być prowadzona... na luzie. 


TROCHĘ MARZEN 

Wanda wie, niestety, bardzo dobrze, 
że choćby stawała na głowie, jej ze- 
rówka nigdy nie będzie taka, jaką by 
naprawdę chciała mieć. To znaczy taka 
jak prawdziwy dom. Ze zwykłym tap- 
czanem czy kanapą, na której dziecko 
miałoby prawo położyć się, gdy będzie 
zmęczone. Z fotelem, w którym mogło- 
by usiąść sobie wygodnie i poczytać 
książkę. Z serwetkami, świecznikami i 
z lampą stojącą. Ba, Wanda widzi je- 
szcze w tym zerówkodomu sztalugi z 


rozłożonym papierem, do których mógł- 


by podchodzić sobie każdy chętny i 
malować ile wlezie, wyrabiać sobie rę- 
kę 


HARMONIA 


Wanda maluje. Miała już swoją 
pierwszą wystawę. Tematem jej obra- 


TOKK5 


MOS 


zów są na ogół dzieci. | własne (ma ich 
trójkę: jedenastoletniego Michała, sześ- 
cioletnią Dominikę i czteroletnią Mar- 


tę), i może czasem też te „zerówko- 
we'. Obrazki Wandy są znaczącym ak- 
centem w jej pięknie urządzonym, rów- 
nie kolorowym i ciepłym jak zerówka, 
mieszkaniu. A w pokoju zerówki też od- 
najdujemy na jednej ze ścian portrecik 
autorstwa pani nauczycielki. 

Dom i praca są w życiu Wandy bar- 
dzo mocno związane. Estetyka, piękno, 
ścisły kontakt z przyrodą, miłość do 
dzieci i szacunek wobec nich — łączą 
harmonijnie obie sfery jej życia w jed- 
ną całość. | to sprawia, że za niecałe 
14 tysięcy złotych (o żadnych premiach 


nie ma mowy) można nie tylko spędzać . 


kilka godzin dziennie w pracy, ale po- 
nadto przygotowywać się codziennie do 


zajęć, wypełniać dzienniki i wiele je- 
szcze innych papierków. Być „matką, 
niańką, taką i do nosa, I do pupy, i do 
wszystkiego”. Można nawet tak przy- 


wyknąć do tego świata maluchów, że 
źle się już potem człowiek czuje w 
świecie dorosłych 


SPORO OBAW 

— Nasz pan inspektor planuje, że od 
września znów powrócimy do szkoły w 
Redzie — panie nauczycielki mają 
smutne miny. — Tyle serca tu zostało 
włożone, szkoda by było, żeby dzieci 
stąd odeszły. Ale inspektorowi nie op- 
łaca się utrzymywać tego naszego „„ra- 
ju”, bo musi nań wydatkować aż... 12 
tysięcy złotych polskich miesięcznie. 


Nie, to nie pomyłka w druku. Aż wie- 
rzyć się nie chce, że taka suma może 
zadecydować o zlikwidowaniu tej ze- 
rówki. Pierwszego od miesięcy z od- 
wiedzanych przez nas miejsc, w którym 
nikt nie narzeka, gdyż... jest właśnie ta- 
kie, jakie powinno być. 


EWA KOSIŃSKA 
Fot. Marek Szymański 
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Uwaga, miłośnicy modelarstwa lotniczego! 
Wiosenny wiatr może być dla Was pomyślny, bo: 
POPULARNY NIE TYLKO WŚRÓD WROCŁAWIAN 


ROZGRYWANY JUŻ PO RAZ ÓSMY : 
 IĘDZYNARODOWY KONKURS LOTNICZYCH 5 
_ MODELI PLASTYKOWYCH — "ZAPRASZA! AO 


Impreza odbędzie się w dniach 28-29 maja 


Kosyr ierów Gdyńskich 59, 51-686 Wrog: 


ław. Przeprowadzony zostanie w następują- 
cych kategoriach: klasa F4lA, F4lB, F4IC 
oraz w klasie durnoplanów fantazyjnych. 
Obi wiązywać będzie podział uczestników 
na jniorów i seniorów. Zgłoszenia w nie- 
przekraczalnym terminie do 30 kwietnia 
br. Szczegółowy regulamin konkursu można 
poznać w aeroklubach regionalnych i zarzą- 
dąch wojewódzkich LOK, a także u organi- 
zatorów konkursu. « Organizatorzy zapewnia- 
ją noclegi wyżywienie po wpłaceniu prze- 
kazem pocztowym 700, zł pod adresem 
DDK Śródmieście (adres — patrz wyżej). 
Zapraszamy do udziału: i' życzymy zwy- 
— cięstwi (tok) 


SJ 

.— 

= 

KJ 

3 . 
—| g 
ks 
S| 8 wa 
_ R móc 


ZWIĄZEK 
PIONIERÓW 
BELGII! 


Union des pionniers de Belgique 
utworzony został w 1945 roku z inicja- 
tywy Komunistycznej Partii Belgii 

Już przed wojną działały pierwsze 
nielegalne organizacje dzieci i mło- 
dzieży robotniczej, Zajmowały się 
one przede wszystkim kolportowa- 
niem prasy konspiracyjnej 

Obecnie Związek Pionierów Belgii 
działa w obu istniejących w tym kraju 
grupach narodowościowych: waloń- 
skiej i flamandzkiej. 

Członkami organizacji są dzieci w 
wieku 8-15 lat. Drużyny pionierskie 
dzielą się na koła. Każda drużyna 
klerowana jest przez dorosłego ins- 
truktora; przy każdej z nich działa też 
stowarzyszenie przyjaciół, składające 
się przede wszystkim z rodziców pio- 
nierów. 

Związek Pionierów Belgii był inicja- 
torem wielu akcji, między innymi 
zbiórki pieniędzy na budowę szpitala 
w Hanoi czy pomocy dzieciom angol- 
skim. 

Symbolem organizacji jest czerwo- 
ny płomień. Na strój organizacyjny 
składa się niebieska koszula, czerwo- 
na chusta i znaczek pionierski. (jam) 


ZWIĄZEK DZIECI 

SANDINOWSKICH 

„LUIS ALFONSO 
VASQUEZ” 


Organizacja powstała 7- września 
1979. Przyjęła imię Luisa Alfonso 
Vasqueza, jedenastoletniego chłopca 
zamordowanego przez żołnierzy nika- 
raguańskiego dyktatora Anastasio So- 
mozy. 

Do ZDS należą dzieci i młodzież w 
wieku 7-14 lat, którzy złożyli ślubowa- 
nie i zobowiązali się przestrzegać 
prawa. Jego punkty mówią między in- 
nymi o miłości i lojalności wobec oj- 
czyzny, szacunku dla tradycji narodo- 
wych, pamięci bohaterów walczących, 
rodziców i ludzi pracy. 

Głównym symbolem Związku Dzieci 
Sandinowskicn jest czerwony sztan- 
uar z uinieszczonym pośrodku emble- 
matem: Panchito. 

Panchito to młody wieśniak nikara- 
guański, ubrany w niebieskie spod- 
nie, żółtą koszulę, czerwono-czarną 
chustę i sombrero. 

Głównym zadaniem członków orga- 
nizacji jest praca na rzecz ojczyzny. 
Biorą oni udział w uprawie roli, zbio- 
rze kawy — największego nikara- 
guańskiego bogactwa. Poza tym — 
jak wszystkie dzieci na świecie — ba- 
wią się i uczą. 

Każdego roku dzieci nikaraguań- 
skie uczestniczą w wielkim festiwalu 
„Manuel de Jesus Rivera — the Mas- 
cot''* — imprezie, podczas której na- 
darza się okazja do zaprezentowania 
swoich umiejętności, i dorobku przez 
młodych artystów (malarzy, rzeźbia- 
rzy, recytatorów, śpiewaków itp), a 
także przez zespoły muzyczne, bale- 
towe, teatralne. 

Najstarszą wiekowo grupą są Zwia- 
dowcy Nikaragui. Jest to organizacja 
skupiająca dziewczęta i chłopców w 
wieku 11-14 lat. : Ich mundur składa 
się z szarej koszuli, *dżinsowych 
spodni lub spódnicy, kapelusza i 
czarno-czerwonej chusty wiązanej w 
węzeł pionierski. 

Pięcioosobowe grupy tworzą „,pu- 
fńo', czyli odpowiednik naszego za-: 
stępu. Pięć puńo składa stę na kolek- 
tyw (drużynę), prowadzony przez do- 
rosłego instruktora. Dwa kolektywy 
tworzą brygadę; na Jej « czele stol szef. 


(iam) 


d samego początku istnienia telewizji 

głowiono się nad różnymi sposobami za- 
pisywania programów na jakimś nośniku, aby 
je móc potem wyemitować kilkakrotnie I o do- 

ze. 

W ojpiorw do tego celu wykorzystano po pro- 
stu zwykłą światloczułą taśmę lllmową. Na- 
kręcony za pomocą kamery filmowej pro: 
gram emitowano korzystając z urządzonia 
zwanego telekinem. W Polsce pierwszo takie 
urządzenie pracowało z powodzeniom już w 
1038 roku, a więc 50 lat tomu! Eksperymental- 
ne programy emitowane były ze szczyłu dzi- 
siejszogo hotelu Warszawa. Równoczośnio 
czyniono próby zapisywania na taśmie fllmo: 
woj obrażu uzyskiwanego z kamery tolewizy|- 
nej. Tę technikę zapisu zwano telerekordin- 
giem i po wojnie, w latach pięćdziesiątych, a 
nawet jeszcze w sześćdziesiątych była ona 


Na po 


bardzo popuj dziś traliają sią 
w tolowizji pro np. powtórki te 
z ZArejosirowana lym sposobom 
Potom nastaja Ora urządzenia z 
Ampoxom (nazwa firmy). To Już była z 
inna" jakość, obraz rojostrowano na 
magnotycznoj azorokońci ponad 5 or 
aparatura przypominała wielkością | 
szalę | oczywiggle używano jej wyłąć 
celach profosjonalnych, w ośrodkach T 
szybko Nauczyjjgmy się owa „ampox) 
wytwarzać Stała się to w pownym s 
konieczności, gdyż ich eksport do kra 


Z krytykiem muzycznym JERZYM RZEWUSKIM, redaktorem 


„Magazynu Muzycznego” o wideoklipach — rozmawia EWA BIELSKA 


„KLIP” 


„Świat Mlodych": — Co to jest wi- 
deoklip? . e 

Jerzy Rzewuski: — Najprościej mówiąc, 
reklamówka. Na światowym rynku muzycz- 
nym wydaje się codziennie dziesiątki, setki 
płyt rozmaitych wykonawców. Utwory, nawet 
znakomite, aby stały się przebojami potrze- 
bują dzisiaj takiej właśnie reklamy. Jeśli pu- 
szcza się je w radio — sprawa jest prosta. 
Ta sama muzyka prezentowana w telewizji 
musi mieć atrakcyjne opakowanie — obraz. 
Pierwsze wideoklipy robione były bardzo tra- 
dycyjnymi, filmowymi metodami. Miały 
oszczędną formę: ktoś śpiewał piosenkę, a 
od czasu do czasu na ekranie pojawiał się 
nastrojowy pejzaż lub scenka odpowiadająca 
treści utworu. Ale to rychło przestało wystar- 
czać. 

Wideoklipy, jak wspomniałem, wyrosły z 
reklamy telewizyjnej — kilkudziesięciosekun= 
dowych, perfekcyjnie wykonanych, żywych i 
dynamicznych obrazków. Do ich realizacji 
zaczęto wykorzystywać najnowszy sprzęl 
elektroniczny jakim dysponuje telewizja. Dziś 
więc są prawdziwym technicznym fajerwer- 
kiem. mieszaniną różnych technik: animacji, 
nakładania, miksowania, przebilek. trików 
montowanych elektronicznie. Obowiązuje tor- 
muła — wideoklipy muszą „uderzać po 


— BIZUTERIA 
CZY IMITACJA? 


konany techniką filmową, a' nie telewizyjną, 
bo wtedy nie było jeszcze odpowiedniego 
elektronicznego sprzętu, m. in. małych prze- 
nośnych kamer. W Stanach z kolei, mniej 
więcej w tym samym czasie, zespół The 
Doors nagrał utwory „Break On Trough” 
oraz „Unknown Soldier". Oba zostały zilus- 
trowane filmowymi obrazami. I taki był chyba 
początek wideoklipów. 

Na upariego można sięgnąć jeszcze głę- 
biej w przeszłość. Choćby „do filmu Beatle- 
sów „Help' z 1965 roku, a i do późniejszej 
„Żółtej łodzi podwodnej”. Niemal wszystkie 
piosenki z tych filmów i towarzyszące im 
obrazy to swoiste wideoklipy, wbudowane w 
akcję. Takie ozdobniki — klipsy, stąd zresztą 
wzięla się nazwa tych mini-filmów muzycz- 
nych, która najpierw rozpowszechniła się w 
żargonie telewizyjnym, a potem wśród muzy- 
ków i słuchaczy. A'ten boom teledysków w 
latach osiemdziesiątych to sprawa wyłącznie 
możliwości technicznych. Produkcja filmowa 
nie mogła nadążyć za mnogością wydawa- 
nych przez firmy fonograficzne singli. Obrób- 
ka taśmy filmowej była zbyt droga, czaso- i 


pracochłonna. Technika wideo — lekkie ka- 


mery. magnetowidy, kasety — przeelamala tę 
barierę 


— Niektóre wideoklipy to niemal wy: 
rafinowane dzieła sztuki 

— Owszem. Tworzy się je przecież w tych 
samych studiach, gdzie powstają lilmy z tak 
niesamowitymi efektami jak „Gwiezdne woj. 
ny”, czy „Labirynt”. Ale najważniejsze jest 
chyba to, jaki reżyser robi wideoklip. Kiedyś 
produkcją: muzycznych obrazków zajmowali 
się amatorzy. Nierzadko sami członkowie 
grupy rockowej lub ich przyjaciele. Dziś jest 
to już wysokiej klasy profesja. Często parają 
się nią uznani i sławni reżyserzy. Na przy- 
klad Russell Mulcahy, znany u nas jako reży- 
ser- „Nieśmiertelnego” nakręcił wszystkie kli- 
py: Duran Duran. Robią to też: Alan Parker. 
Derek Jarman, John Cameron, John Carpen- 
ter, Brian De Palma. Kręci wideoklipy w 
USA, | to z dużym powodzeniem, również. 
Zbigniew Rybczyński, jedyny polski reżyser. 
który za animowane „Tango” zdobył filmo- 
wego Oscara. 

Ale jest też druga strona medalu. Wielu 
mniej zdolnych twórców bardzo chętnie się- 
ga po efekciarskie środki. Za wszelką cenę 
chcą przykuć uwagę widza, oszołomić go 
obrazami. Sam często łapię się na tym, że 
oglądam zmieniające się jak w zwariowanym 
kalejdoskopie scenki, a nie słyszę” muzyki. 


— Czyżbyś nie lubił wideoklipów? 

— Mówiąc szczerze, już mi się trochę 
przejadły. Dobrze zrobiony teledysk to wspa- 
niała metoda promowania muzyki, ale cza- 
sem bywa niebezpieczna. Dla młodzieży, któ- 
ra dorasta w latach osiemdziesiątych (a więc 
dla dzisiejszych 15-, 16-latków) muzyka jest 
nierozerwalnie związana z obrazem z kase- 
ty. Oni już nie wyobrażają sobie odbioru mu- 
zyki pop bez klipu. Już nie potrafią tylko słu- 
chać, nie wiedzą co to jest spokojny, intymny 
odbiór, że muzyka jest wartością samą w so- 
bie. Takie „słuchanie oczami'* ogranicza 
wyobraźnię. Wszystko podane jest jak na ta- 
cy, 

— Łatwo jest wtedy podsunąć byle 
CO... 

— Niestety, tak. Za pomocą efektownych 
pod względem technicznym wideoklipów wy- 
lansowano wielu słabych muzycznie wyko- 
nawców. 


— Jeszcze gorzej, gdy dobry zespół 
czy wykonawca ma pecha i trafia na 
kiepskiego reżysera, 

— Bywa i tak. Zdarzyło się to np. zespoło- 
wi The Smiths, którego ciekawą i oryginalną 
muzykę „zabijały” nieudane wideoklipy ro- 
bione przez „nie czujących” tej muzyki ludzi. 
Na szczęście są to już rzadkie przypadki. Dla 
większości zespołów, które grają dobrą mu- 
zykę pop, wideoklip jest idealnym medium. 
Trudno sobie wyobrazić bez nich oszałamia- 
jące kariery wykonawców w rodzaju Pet 
Shop Boys, Madonny, A-Ha, Eurythmics. 
Można, oczywiście, powiedzieć o muzyce i 
tekstach tych wykonawców, że nie mają wiel- 
kich wartości intelektualnych, ale w swoim 
gatunku są bardzo dobre, chętnie słuchane i 
oglądane. 


— W erze wideo dobry głos i cieka- 
wa muzyka to jeszcze za mało, aby wy- 
lansować przebój. 

— Wykonawca musi być jeszcze niezłym 
aktorem, tancerzem i to w dodatku telege- 
nicznym. Przykładem niech będzie Michael 
Jackson. Gdyby nie wideoklip „Thriller”, 
gdzie Michael nie tylko znakomicie tańczy, 
ale i pokazuje klasę aktorską, jego album nie 
zostałby sprzedany aż w 30 mln egzempla-' 
rzy. Muzykę popularną dobrze sprzedaje się 
teraz wyłącznie w formie audiowizualnej. 

— Nasza telewizja pokazuje głównie 


wideoklipy produkcji zachodniej. Korzy- 
stamy z licencji na satelitarny program 
„Skychannel”" nadający niemal wyłącz- 
nie muzykę. Rodzime teledyski ogląda- 
my bardzo rzadko. Dlaczego? 


— Na pewno nie dlatego, że nie umiemy 
ich robić. Juliusz Machulski np. nakręci! dwa 
znakomite obrazy z zespolem Kombi. Udany 
klip utworu („Mówię ci. że”) ma grupa Tilt 
Nasza słabość wynika z prozaicznej przyczy* pr 
ny — sztywnych przejsów finansowych. 
zgodnie z którymi płaci się nie za jakość 
lecz za dlugość filmu. W tej sytuacji nie opła 
ca się uruchamiać całej machiny produkcyj 
nej dla kilku minut. Jedynie nielicznym pas. 
jonatom z dużą silą przebicia udaje się prze 
łamać biurokratyczne bariery. Reżyser Ma- ni. 
chulski powiedział wprost. że chciał się po- je: 
bawić, spróbować czy potrali nakręcić dobry 
klip. Potrafi — i co z tego? Dopóki telewizja m: 
będzie tak nieruchawym organizmem, prze 
pisy będą nieżyciowe — nic się nie zmieni 
Szkoda, bo w wideoklipach kryje się nie tylko rz 
szansa szerokiego promowania naszej muzy- 
ki rozrywkowej na rynki światowe. ale też 
szansa dla młodych reżyserów, którzy latami ja 
czekają na możliwość debiutu w 

— Dziękuję za rozmowę. 


obecnie w świecie system 
cow 


VHS znaczy Video Home System 
(domowy system wideo) 


Tym skrótem 


określa się  najpopularniejszy 
magnetowidowy, opra- 


any, ponad dziesięć lat temu przez Japońską 


lirmę JVC (Japan Video ©: ety nagra 
15 ompany). Kasety nagi 


tym systemem mogą zawierać 2-3 godzinny. 
ogram. Można więc obecnie na jednej kasecie 


zarejestrować. dwa lilmy pelnometrażowe 


Obraz — z towarzyszącym mu dźwiękiem — na- 


grywany jest na magnetyczną taśmę szerokości 
12,5 mm. Sam sposób nagrywania i odtwarzania 
ruchomych, kolorowych obrazów jest nieco inny 


ż w popularnym magnetofonie. Ścieżka wizyjna 
st tu jak gdyby pocięta na krótkie odcinki rozmie- 


szczone ukośnie na taśmie. Dzięki temu można na 


alej stosunkowo powierzchni dosłownie upchać 


dużą ilość informacji. Wszystko to możliwe jest tyl- 
ko dlatego, że głowica służąca do zapisu i odtwa- 


ania wiruje, a taśma jest skośnie owinięta wokól 


niej. Pewnym problemem jest w tym typie zapisu 
uzyskiwanie tzw. stopklatki, to jest zatrzymanie na 


kiś czas nieruchomego obrazu na ekranie. Bo- 
iem wówczas kręcąca się cały czas głowica zu- 


żywa na tym odcinku taśmę, (jd) - 


— Magnetowid oznaczony _ symbolem 
MTV-200 w całości jest dziełem konstrukio- 
rów „Kasprzaka”. Wszystkie jego części mogą 
być zrobione przez krajowych wykonawców. 
Jednak w pierwszej fazie produkcji ze wzglę- 
dów ekonomicznych lub technicznych niektó- 
re podzespoły będziemy importowali. Przy na- 
szej skali produkcji — w 1991 roku zamierza- 
my wytwarzać 100 tys. sztuk rocznie — nie 
opłaca się nam robić w kraju układów scalo- 
nych. Korzysiniej jest sprowadzać je z zagrani- 
cy. Przez kilka lat zamierzamy również impor- 
tować głowice wizyjne. W tym czasie powin- 
niśmy uporać się z zakończeniem prac nad 
supernowoczesną głowicą wykonaną wyłącz- 
nie z rodzimych części — informuje inż. Ta- 
deusz Ducal, zastępca głównego konstruktora 


w warszawskich Zakładach Radiowych im. Kas- 
przaka. 


MTV-200, którego seryjna produkcja ma ru- 
szyć w drugiej połowie roku bieżącego, jest 
magnetowidem o parametrach technicznych 
zbliżonych do standardowych wyrobów zapra- 
nicznych. Technika przekazywania obrazu od- 
bywać się będzie w systemie HVS — najbar- 
dziej obecnie rozpowszechniony na świecie. 
„Królikiem doświadczalnym” sprawdzającym 
możliwości naszego przemysłu elektronicznego 
byl magnetowid MTV-100. Serię kilku tysięcy 
sztuk zrobionych w. „Kasprzaku” przekazano 
głównie da szkół — wzbogaciły zestaw pomo- 
cy dydaktycznych. k. 


_MTV-200 różni się od swojego poprzednika 
nie tylko korpusem ( bardziej estetyczny! i pra- 
wie.o połowę mniejszą wagą (waży 9 kg). Dzię- 
ki „wprowadzonym udoskonaleniom technicz- 
nym na glowę bije go także wyrazistością obra- 
zu i znacznie lepszą jakością dźwięku, co jest 
zasługą specjalnych układów "antyszumowych. 


MiV-200 
startuje 


bezprzewodowe, zdalne sterowanie magnetowi- 
dem odbywa się za pomocą podczerwieni 
MTV-200 wyposażony jest w wyświetlacz poka- 
zujący aktualną godzinę, czas programowanego 
rozpoczęcia i zakończenia nagrywania audycji, 
licznik taśmy z pamięcią oraz numer kanału, z 
którego będzie odbywało się nagranie. Możną 
go programować na okres 2 tygodni. Znaczy 
to, że przez '14 dni nożna nagrywać codziennie 
tę samą audycję o tej samej porze (na przykład 
„dobranockę”) lub inne, dowolnie wybrane pro- 
gramy na jednym z 4 kanałów TV, Dodatko- 
wym udogodnieniem jest możliwość oglądania 
na przykład programu ak w progra- 
mie 1 i równoczesna rejjestracja na wideo pro- 
gramu 2 

ż W czasie naszej nieobecności zaprogramo- 
wany magnetowid wcake nie „zapala telewizo- 
ra, lecz nagrywa pomino „ZBiszonego? obrazu, 
pod warunkiem, że odbior Ezyjny. jest 
podłączony do antexy 1 BNidz elektryczne- 


go. Jest to możliwe dzięki temu, że magneto- 


wid ma wbudowany Któż blok nada- 
wczo-odbiorczy tzw. tuner 19 umożliwia od- 
bieranie i rejestrowanie sygnałów. dźwiękowych 


em la! e 
i wizyjnych z pominięcie "py kineskopowej 


i głośnika telewizora ; 
Sieżal wszystko poto SE zgodnie 2 pla- 
nem, już w przyszłym no zA R przeka- 
zą lą — panię 

że do sklepów pierwsz 
MTV-200. R żtaty, nikt naj c Po 
dać ceny tego „cudu je 'eśleniu 
DRA "7 magnetowid to 


viele prześać 
ŚLĄ RAR jest prz jl wany technicznie 
najbardziej 


dziś skomp! „„vszechnego użytku) 
sprzęt elektroniczny pow. 
Cenę będzie 


-_ dopier 
można usta! opiera po dokład- 
nej kalkulacji wszyst 


kosztów produkcji i 
narzutów handlowych 


kich s 


s 
JUSTYN OPARA 
[ot autora 


oczach”, oszałamiać widza. Muzyka, nieste- 
ty. nierzadko schodzi na drugi plan. 


: 90 — wykon: 
czony, „Au więc: do. Przy je „a Wykonany 
Ę BR, Śrawy. obiektyw. 09, Sora Przez 
lewy. Samo. zapiswiwgąj odbywa się również 
/bkością 30 na e 

A nadzorem” innego ry 

układu elektronicznego: pra 
miennie — raz lewy, 3Ż -y 
ranie składa się Z dE 


JAK W FOTOPLASTIKONIE 


Oto jeden z najnowszych produktów ja- 
pońskiej firmy Toshiba — kamera Video Mo- 
vie 3D, za pomocą której można nagrywać 
na taśmę magnetyczną obrazy stereoskopo- 
we. 


— Fani zespołów rockowych uważają 
klipy za wynalazek ostatnich lat. 

— Niezorientowani rzeczywiście mogą tak 
sądzić. Istotnie, wideoklipy w pierwszej poło- 
wie lat osiemdziesiątych stały się niezwykle 
popularne, bo zaczęto je produkować maso- 
wo. Lecz tak naprawdę ich historia sięga 


truje się ten sam obraz. tak jak 

oglądany przez GzłówjKiĆ dpaah 

dwojgiem oczu. Po cofnięciu taśmy (zapis 

może być 20- bądź 60-minutowy), ów wi- 
_ deo-stereo film oglądać można na ekranie 


rywa je prze- 
Obraz na ek- 


SZER zeni 
3 ż ; rzą 

końca lat sześćdziesiątych. Kto był pierwszy? W samym założeniu przypomina ona sta- . specjalnego telewizora zaopatrz. „Wórcy tego LE rcieu 

Angielscy i. amerykańscy krytycy muzyczni ry, poczciwy fotoplastikon dostarczający tyle onego w filtr niezastąpione w SPO" 


z ciekłych kryształów. Odpowiedni układ 
olektroniczny tak przełącza ów filtr, że do 
każdego telewidza dociera przez cały czas 
tylko ten obraz, który jest dla niego przezna- 


wciąż się o to spierają. Na rynku angielskim 
w roku 1967 pojawiła się płyta Beatlesów 
„Strawberry Fields Forever" | miała własny 
wideoklip i to bardzo dobry. Naturalnie wy- 


radości Waszym babciom | dziadkom. Tak 
samo istnieją w niej dwa równoległe układy 
optyczne, przez które równocześnie rejes- 


gii, badaniach nauko 
przeprowadzanych ME w 
"np. wysokich ciśnień 


WEBEG e WODĘO © Gd 


. mich działa do dziś, Były bardzo lanie — na 
wol jak na ówczesne warunki — gdyż ich ce 

czatku było £ elektno s ae 6 657 
( WIE a4 NZ > ; ... Obocnio, po dość długo trwających — bo od 
U = 1981 roku przymiarkach i perturbacjach 
rozpoczęliśmy produkcją wlasnego magnoto 
jeszczo * cjalistycznych został objąty embargiem. Wyp- nazwany w skrócio VCA (Vidoo Cnssotto x widu w systomio VHS, oznaczonego symbo: 
oatralne  rodukowano ich w Polsce kilkadziesiąt sztuk  kording, czyli kasotowy zapis widoo) |w zana:  lem MTV-100. Równoczośnie podobnej klasy 
takie bowiem były potrzoby ówczesnych dzie od tego momentu zjawiako okroślana sprzęt bądzie aią zostawiać z części zakupio 
'wanogo ośrodków TV dziś królko nazwą WIDEO zaczęło awój Irlum: nych za granicą. Do własnej produkcji przygo 
zupołnie Nad magnatowidom kasotbwym rozpocząto lalny pochód przez wszyskie kontynonty. towuje mią również dziorżoniowska Dlora a 
laśmio w świacio praco dopiero okolo 1960 roku Nasze plorwszo polskie magnotowidy w my kamoty już wytwarza gorzowski „Btllon”. Za 
m. Gala Chodziło o wypuszozonia na rynek urządze-:  stemie VC (ozarnósbiała) miollamy Już w 1073 nosl sią wiąc na to, ża choć z wielkim trudem 
połążną —_nla, które mogq użytkować indywidualni mi- roku, Ich produkcją (wkrótoa również koloro nle jakoś próbujemy dotrzymać kroku 
jcznio w  łośnicy tolowizji a wiąc stosunkowo nie: wych) rozpocząły Zaklady Radiowo Im, Kaa współczosnońci Jost na to już dosłownie 
TV. Dość _ wiolkiago i w miarę taniego. Magnotowidy  przaka w Warszawio. W latach siodomdziosią: ostatni moment, gdyż na horyzoncia pojawia 
" sami różnych systemów zacząły powstawać jak tych wyprodukowano ich około 20 tys. sztuk w sią właśnie groźny konkuront VHS-ów vi 

sonsie z grzyby po deszczu, alo najlopszy z nich opra: kliku typach: MTV-10, MTV-20 i MTV-50. Pra: DEOB 

ajów so cowany został w lirmie Philips w 1970 roku i wie wszystkie poszły do szkól gdzie wielo JERZY DĄBROWSKI 


NA HORYZONCIE 
— WIDEO 8 mm 


Podczas gdy wiele krajów dopiero 
przymierza się do produkcji urządzeń 
wideo w standardzie VHS — inne wy- 
twarzają już następną generację 
magnetowidów i wideokamer. Obraz i 
towarzyszący mu dźwięk jest w nich 
nagrywany i odtwarzany z taśmy me- 
talowej o szerokości 8 mm, a więc o 
wymiarach takich jakie stosuje się w 
popularnych magnetofonach kaseto- 
wych. Ilustracja pokazuje wielkość ta- 
kiej kamery (model CCD-M8) produk- 
cji japońskiej firmy Sony. Kaseta z 
taśmą — niewiele tylko większa od 
magnetofonowej — pozwala na 2-3 
godzinny zapis (w zależności od sy- 
stemu). Całość zasilana jest za pomo- 
cą 6 V baterii, ma moc 5,2 W i waży 


około 1,3 kg. Kamera ta — niby filmo- 
wa, służy tylko do rejestrowania obra- 
zu. 

Do odtwarzania takiego zapisu pro- 
dukowane są odpowiednie magneto- 
widy, za pomocą których można oczy- 
wiście nagrać sobie równie łatwo 
obraz z telewizora, lub system tele- 
wizji kablowej. (jd) 


Kilkaset tysięcy magnetowidów dzia- 
ła w polskich mieszkaniach, domach 
kultury, klubach osiedlowych. Kino z 
kasety stało się więc praktycznie do- 
stępne dla wszystkich. Oznacza to, że 
sami możemy sobie dobierać reper- 
tuar, sami gwiazdy, samo- 
dzielnie uczyć się kina... Ściśle rzecz 
biorąc, nie może tego jeszcze robić 
ten, kto polega wyłącznie na państwo- 
wych punktach sprzedaży kaset i wypo- 
życzalniach. Tych oficjalnych jest w 
Polsce zaledwie kilkanaście, a ich ofer- 
ty to niewiele ponad sto tytułów, w 
większości polskich. A prawdziwy ry- 
nek filmów wideo w naszym kraju jest 
od oficjalnego dużo bogatszy. Oblicza 
się, że wynosi ładne kilka tysięcy tytu- 
łów, i to całkiem świeżych. No, bo wia- 
domo — pirackie nagrania (a to proce- 
der, z którym przemysł wideo na całym 
świecie jeszcze poradzić sobie nie mo- 
że), powstają już w kilka dni po świato- 
wych premierach filmów i rozchodzą 
się jak „ciepłe bułeczki”. A że lubimy 
podróżować... to i takie filmy, które z 
całą pewnością nigdy by nie zostały do 
Polski zakupione — oglądamy i to na- 
miętnie. Czasem taki film na dużym ek- 
ranie „szedłby” pewnie przy półpustej 
widowni, ale prawo, że „najlepiej sma- 
kuje owoc zakazany” działa bezbłęd- 
nie. 

Ale nie problemy rozpowszechnienia 
w Polsce interesują nas w tym miejscu, 
lecz fakty. Co więc młody Polak lubi 
oglądać i gdzie się może dowiedzieć 
co oglądać warto? 

Oczywiście najlepiej informuje i re- 
klamuje sąsiedzka poczta pantoflowa. 
Ale prócz tego, rzetelnych i aktualnych 
(na ogół) informacji warto poszukiwać 
w tygodniku „Ekran”. W rubryce „Kino 
z kasety" recenzowane są filmy zagra- 
niczne, które pojawiają się u nas w 
obiegu wideo, zaś w '„Wideoekranie'" 
ukazują się wyczerpujące omówienia 
nagranych właśnie na kasetę polskich 
filmów dostępnych w handlu (ponoć jak 
na razie największym powodzeniem 
cieszą się „Faraon”* i „CK Dezerte- 
rzy''). Redaktorzy „Ekranu” umożliwia- 


kreować 


m UWAGA! UWAGA! 


biblioteczka 


hitów! 


ją więc swoim czytelnikom zorientowa- 
nie się zarówno w olicjalnym jak I nie- 
oficjalnym obiegu wideo w Polsce. I 
chwała im za to. A że jeszcze zamie- 
szczają wiele przydatnych informacji 
technicznych m.in. jaki sprzęt i jakie 
kasety są najlepsze do nagrań, jaka 
jest ich żywotność itp. — niejednego 
posiadacza magnetowidu kompletujące- 
go lilmową biblioteczkę uratowali przed 
„nabiciem w butelkę” przez bazaro- 
wych naciągaczy. 

„Ekran* zamieszcza też często listy 
aktualnych w różnych krajach i w Pols- 
ce hitów — wideo. Ale dla nas ciekaw- 
sza byłaby tego rodzaju lista sporzą- 
dzona przez Was. Rozmawiałam już na 
ten temat z zaprzyjaźnionymi uczniami 
ósmej klasy jednej z warszawskich 
szkół. Preferują oni filmy mocne, z na- 
dzwyczajnymi efektami — a więc fanta- 
stykę, „spielbergo-podobne'' awantury, 
filmy policyjne (i te brutalne, i te na 
wesoło) oraz oczywiście te obrazy, w 
których demonstrowane są różne style 
walk wschodnich. Brylują w tych fil- 
mach, silni mężczyźni: Chuck Norris, 
Sylvester Stallone, Arnold Schwarze- 
negger, Jackie Chan, Harrison Ford, 
Michael Dudikoff, Sean Connery, Chri- 
stopher Reeve, Mel Gibson... Ale rów- 
nocześnie moi rozmówcy zaznaczyli, że 
w swojej „wideotece'' mają już też fil- 
my innego rodzaju, a to dzięki nagra- 
niom z naszej telewizji. Nagrali nie tyl- 
ko „Wejście smoka”, ale też „Skrzypka 
na dachu”, „Lacky mana”, „Młode 
Iwy”, „Żądło'” i twierdzą, że są to „pe- 
rełki” w ich zbiorach, do których oglą- 
dania chętnie powracają. 

Aby więc mieć rozeznanie, jakie są 
Wasze aktualne filmowe hity w wersji 
wideo — ogłaszamy sondę! Na kart- 
kach pocztowych i w listach z dopi- 
skiem „Wideo-hit* przysyłajcie swoje 
propozycje, również filmów polskich i 
tych, które nagraliście z telewizji. Pro- 
simy o wymienienie nie mniej niż 5 a 
nie więcej niż 10 tytułów uszeregowa- 
nych zgodnie z Waszym gustem. Ocze- 
kujemy na odzew przez miesiąc. Potem 
oczywiście wyniki opublikujemy. (eb) 


Pożegnanie z piratami 


" Jak w prawie każdej dziedzinie, tak i w tej kroczymy włas- 
ną. niepowtarzalną, polską drogą. Charakterystyczne cechy 
rozpowszechniania filmów i programów wideo, to odcięcie od 
oficjalnego i legalnego światowego rynku oraz niezwykle 
ubogie własne zasoby. To powoduje, że z kilku milionów ka- 
set krążących po kraju, znakomita większość pochodzi z pi- 
rackich nielegalnych nagrań, lub jest po prostu ukradziona z 
zagranicznych wypożyczalni — najczęściej ze Szwecji, RFN, 
Berlina Zachodniego. A 

Prywatne wypożyczalnie kaset wideo w Polsce, posługują- 
ce się takim właśnie „trefnym” towarem stanowiły więc 
swoiste wyzwanie dla porządku prawnego. Polska, podobnie 
jak większość innych krajów, zobowiązała się do respekto- - 
wania praw autorskich. W przypadku wideo oznacza. to po 
prostu konieczność ponoszenia opłat licencyjnych. Dotych- 
czas działające wypożyczalnie nie wywiązywały się najczęś- 
ciej z tego obowiązku. Sytuacja taka zaczynała już na tyle. 
niepokoić zachodnich dystrybutorów kaset, ż że niektórzy z 
nich — o ile wiem — rozważali możliwość postawienia na- 


W: Ą 


żą. 


szego kraju w stan oskarżenia przed Międzynarodowym Try- 
bunałem w Hadze. Całe szczęście, że w porę zapobiegła te- 
mu ustawa o kinematografii, która weszła w życie 1 stycz- 
nia tego roku. Zgodnie z jej duchem i literą piracki proceder 
został przerwany. Od tej pory wypożyczalnie mogą zaopatry- 
wać się w kasety nabywane legalnie, czyli kupowane wraz z 
prawem do ich rozpowszechniania. Niestety, ponieważ opłaty 
licencyjne najczęściej wnosić trzeba w dolarach, ceny kaset i 
ich wypożyczania pójdą bardzo w górę. Niektórzy właściciele 
być może nawet zwiną interes. Wywołuje to wiele niezado- 


"wolenia. Jednakże zasada, że „kradzione nie tuczy” musi 


bezwzględnie obowiązywać, a posługiwanie się kasetami 
bez opłat licencyjnych jest po prostu najzwyklejszą kradzie- 


Taki to już jest ten dzisiejszy świat, nawet jeżeli ktoś chce 
sobie obejrzeć na własnym magnetowidzie „Rambo” albo 
„Bolka i Lolka” musi uważać, czy przypadkiem nie staje w 
konflikcie z prawem. 


MICHAŁ MALICKI 


© Arek z Łańcuta prosi o zdjęcie 
i jakieś informacje o komisarzu Der- 
ricku. Skorzystaliśmy z krótkiego 
wywiadu, jakiego żona tego popu- 
larnego zachodnioniemieckiego ak- 
tora — Horsta Tapperta — udzieliła 
redakcji czechosłowackiego tygodni- 
ka „Kino'. Pani Ursula Tappert sa- 
ma jest aktorką. Poznała Horsta w 
teatrze w Gettyndze, gdzie oboje 
stawiali pierwsze zawodowe kroki 
Oboje byli pełni nadziei | oboje mie- 
!| puste kieszenie. Ich skromny ślub, 
bez gości i hucznego weselnego ce- 
remoniału odbył się w 1957 r. w 
harmonii przeżyli już przeszło 30 
lat. — Nie dlatego — wyznała pani 
Ursula, że Horst jest jak Derrick. 
cierpliwy 1 zawsze opanowany. 
Wręcz przeciwnie, ma temperament 
choleryka, ale też cudowną cechę 
— nie umie się gniewać długo. 
Przytoczyła też zabawną anegdotę z 
życia telewizyjnej gwiazdy. — Kie- 
dyś mąż grał w telewizyjnym serialu 
rolę szefa przestępczej bandy — 
postaci autentycznej, niejakiego 
Postraubera. Aktorzy zostali wó- 
wczas zaproszeni do więzienia, by 
wczuć się lepiej w psychikę ludzi 
wchodzących w konflikt z prawem. 
Prawdziwy gangster miał wtedy 
okazję zetknąć się z „gangsterem 
ze szklanego ekranu. Traktował on 
Horsta jak „swego”, ale tylko do 
momentu, gdy padła odpowiedź na 
pytanie — kogo teraz aktor gra 
„detektywa '... Atmosfera wyraźnie 
się ochłodziła, Ale i sympatie ze 
strony policji nie są trwałe. Najlep- 
szy dowód, że nie tak dawno mąż 
zapłacił mandat za zbyt szybką jaz- 
dę samochodem i sława Derricka 
mu nie pomogła. 

— A nie wydaje się pani sama 
sobie chwilami żoną inspektora 9o- 
licji, panią Derrickową — padło ko 
lejne pytanie. — W żadnym wypad. 
ku — odpowiedziała. Czuję się jak 
żona zwykłego człowieka, który bar 
dzo dużo opracuje. Wieczorem Horst 
jest często bardzo zmęczony. Ale 


RE 


Listy, sprawy i sprawki, 
czyli... 


NASZ 
REMANENT 


mimo to pomaga mi w kuchni, bo 
przepada za pitraszeniem. Wolny 
czas wypełniają mu typowo męskie 
koniki. boks, jeździectwo, ryby. Te- 
go czasu jednak ma mało. Często 
też ogląda telewizję. Śledzi swoje 
role i jest wobec siebie bardzo kry- 
tyczny, przejmuje się najdrobniej- 
szymi niedociągnięciami 


© Krzyśkowi z Koszalina i „Mou- 
se” z Katowic — dziękujemy za li- 
sty i adresy gwiazdorów. Korzysta- 
my jednak wyłącznie z adresów po- 
dawanych przez zachodnią prasę i 
to z nr. aktualnych (otrzymujemy je 
z zaledwie dwutygodniowym opóź- 
nieniem), a mimo to nadchodzą syg- 
nały czytelników, że ich listy są 
zwracane. Aktorzy często zmieniają 


agencje 
e Z „ograniczoną odpowiedzial- 
nością* więc. Magdzie i Adzie z 


Kościana podajemy adres agencji 
Richarda Chamberlaina: c/o Creati- 
ve Artists Agency 1888, Century 
Park East suite 1400 Los Angeles, 
CA 90067 USA. Niestety, nie może- 
my przesłać Waszych adresów do 
zagranicznych gazet. Większość 
pism zachodnich pobiera opłaty za 
tego typu anonse. Próbujcie raczej 
nawiązać korespondencję z zagra 
nicznymi kolegami, którzy ogłaszają 
się czasem w polskich gazetach 


© Leszek Flis zawiadamia wielbi 
cieli Krystyny Jandy, Katarzyny Fi 
gury i Rafała Węgrzyniaka, że ma- 
rzy mu się założenie fanclubu tych 
gwiazd. Jego zawiązek (10 osób) 
czeka na listy od zainteresowanych 
pod adresem: Fan-club „Gwiazdor” 
os. Pawlikowskiego 20 c/10, 44-240 
Łary, woj. katowickie. 


© Monice z Zamościa, a 
gólnie Maćkowi z Gniezna dedyku 
jemy zdjęc ydney Penny z ostat 
niego filmu z nią pt. „Bernadette 

Jeana Delannoy. Niestety e 
mamy jej Nie 


szcze 


adresu możemy Ci 


DOM MODY | 


świata młodych 


KIOSKI ZOK 


To nie jest westchnienie mojego au- 


torstwa, lecz Waszego. Nazbierało się 
bowiem sporo listów, w których właśnie 
na różne kłopoty z włosami narzekacie 
Że się przeiłuszczają, że się rozdwaja- 
ją na końcach, że się elektryzują i że w 
ogóle bieda z nimi straszna. Nic w tym 
dziwnego, bo zima naszym czuprynom 
bynajmniej urody nie dodaje. Chociaż- 
by dlatego, że są one strasznie tłam- 
szone różnymi czapami i innymi nakry- 


ciami głowy. Włosy bardzo tego nie lu- 
bią i już 

Nie namawiam Was jednak w 
miejscu do rezygnacji z czapek i lata- 
nia z gołą głową. To byłoby wyjście je- 
szcze gorsze, bo różne komplikacje 
zdrowotne, których się można w wyniku 
takiej beztroski nabawić, są w skutkach 
tysiąckrotnie gorsze i kłopotliwsze od 
największych nawet kłopotów z samymi 
włosami. W naszym klimacie przez 


tym 


Maćku również przesłać nr. „ŚM 

w którym drukowaliśmy informację 
na jej temat (dość skąpe zresztą) 
Jego naklad jest wyczerpany 


© Aby zapanowała zgoda między 
Dorotą z Brodnicy a jej koleżanka- 
mi, oraz ku powszechnej przestro- 
dze, drukujemy fragment jej listu. — 
Koleżanki, wiedząc że podoba mi 
się Noah Hathaway napisały do Was 
i „Teleranka* fałszywy list z masą 
bzdur (między innymi, że jestem 
sparaliżowana) i oczywiście podały 
mój adres. Jedną z nich ruszyło su- 
mienie i powiedziała mi o tym. Pog- 
niewałam się na nie, ale mam na- 
dzieję, że jeśli przeczytają powyż- 


sze, tym pozostałym zrobi się 
przykro. Przeproszą i wszystko bę- 
dzie- „ porządku. Koleżanki (eks?) 
Doroty!  Postąpiłyście paskudnie. 


Czy wykażecie teraz trochę cywilnej 
odwagi dojrzałości? Mamy na- 
szieję. tak. Szkoda marnować 


przyjażń dla wygłupu i to wyjątkowo 
niesmacznego. A co do prośby Do- 
roty, by rzeczywiście wydrukować 
kolejne aktualne zdjęcie Noaha — 
to nic z tego. Nie mamy. Ale niech 
tylko zagra znów w jakimś fajnym 
filmie — nie przegapimy okazji! 


e informacja dla Urszuli z Krako- 
wa. Oleńkę w „Potopie'” gra Małgo- 
rzata Braunek. Ten wybór reżysera 


Jerzego Hoffmana, był — zda- 
niem wielu widzów, szczególnie 
starszego pokolenia — kontrower- 
syjny. Uroda aktorki wydawała im 
się zbyt „dzisiejsza”. Ale oczywiś- 
cie to sprawa osobistych gustów 
Musisz koniecznie obejrzeć „„,Po- 


top”. by wyrobić sobie o jej inter- 
pretacji własne zdanie. Zdjęcie nie 
wystarczy 


© | jeszcze głos czytelniczki za- 
praszający do wymiany poglądów. 
Napisała: Filmy uczą wulgaryzmów! 


Od dawna oglądam wieczorne filmy 
uwagę na wyrażenia, 
jakie padają z ekranu: obelgi, wyz- 


i zwróciłam 


większą część roku po prostu trzeba 
coś na głowie nosić. Można jednak sta- 
rać się przynajmniej o to, aby te 
wszystkie czapy jak najmniej włosom 
szkodziły, a więc nosić je na głowie 
wyłącznie wtedy, gdy trzeba, tzn. na 
dworze, a zdejmować gdy człowiek 
wchodzi na dłużej niż kilka minut do 
ciepłego pomieszczenia. Nie ma bo- 
wiem nic gorszego, niż siedzenie z 
opatuloną głową w mieszkaniu (kawiar- 


wiska, słowa wulgarne. Niestety, w 
polskich filmach również, a może 
nawet więcej niż w innych. (...) Fil- 
my te również „reklamują” palenie 
papierosów. Młodzież naśladuje (fil- 
mowych bohaterów (..) Drodzy do- 
rośli reżyserzy, czy zastanawiacie 
się nad tym? Co o tym myślą inni 
czytelnicy? Joasia z Krakowa. 

P.S. Tylko nie piszcie, że filmy nie 
są dla nas. My i tak będziemy oglą- 
dać. 

Na takie dictum ośmielę się tylko 
wtrącić, że wiele filmów traktuje o 
sprawach z życia wziętych i nieste- 
ty. realistycznie. Od nas samych 
kształt rzeczywistości też zależy, 
między innymi od naszej umiejęt- 
ności rozróżniania dobra i zła, od 
własnych wyborów. Oczywiście 
Joasia w swych krótkim, emocjami 
pisanym liście, którego fragmenty 
przytoczyliśmy, dotyka ważnej spra- 
wy, bardziej skomplikowanej niżby 
się na pierwszy rzut oka zdawało 


ni, teatrze, kinie). Szkodzi to nie tylko 


włosom zresztą, bo jak każde inne 
przegrzanie sprzyja również zaziębie- 
niom. 

Nie da się ponadto ukryć, że zimą 
włosy o skłonnościach do nadmiernego 
przetłuszczania się (a takie ma więk- 
szość nastolatek), przetłuszczają się je- 
szcze szybciej. Jak pewnie z własnego 
doświadczenia wiecie, nie ma na tę do- 
legliwość skutecznego lekarstwa (np. 
to, że „trwała'” wysusza, to wyłącznie 
legenda), aby więc jako tako wyglądać, 
trzeba po prostu głowę odpowiednio 
często myć. | znacznie praktyczniejsza 
jest w takim wypadku fryzurka krótka 
— po prostu „operacja' ta zajmuje 
człowiekowi mniej czasu, a nikt nie ma 
go za wiele. Zwłaszcza rano, bo takie 
przetłuszczające się włosy lepiej jest 
myć rano niż tuż przed snem. 


Myślę więc 
poglądy na ten temat 


ka 122/11/14, 42-640 Piekary Śl. Lat 
15. Chce korespondować z rówieśni- 


kami, którym szczególnie podobał 
się film „Niekończąca się opo- 
wieść'' Zbiera fotosy aktorów. 


Chciałaby je wymieniać (Noah, M 
Biehn, plakaty zesp. muz.) 


cielnik 2, 59-942 Czerwona Woda — 
zdjęcia i plakaty artystów polskich i 
zagranicznych chce wymienić na 
komiksy i zdjęcia Christophe'a Lam- 
berta 


że wiele osób wyrazi 


SKRZYNKA 
KONTAKTOWA 


«e Bożena Grótschel, os. Wieczor- 


«e Slawomir Kościński, ul. Koś- 


(cdn.) 
. (eb) 


W sezonie zimowym brakowało nam 
wielu rzeczy — słońca, powietrza, 
świeżych owoców i warzyw... Te braki 
odbijają się na całym organizmie czło- 
wieka, również na wyglądzie włosów, 
co wyraźnie widać właśnie teraz. Nie- 
stety, negatywnych wpływów zimy cał- 
kowicie wyeliminować się nie da, moż- 
na jednak starać się je zmniejszać. 
Trzeba w tym celu chodzić na spacery, 
pić więcej mleka (jeść przetworów 
mlecznych) i ładować w siebie różne 
dostępne w tym okresie witaminy natu- 
ralne. Takie produkty jak jabłka, suro- 
wa marchew, kiszona kapusta, surowa 
cebula i natka pietruszki (można hodo- 
wać w doniczce na oknie), nie mogą 
ani na jeden dzień znikać z jadłospisu 
dziewczyny, której zależy na ładnym 
wyglądzie. Kłopoty z włosami też będą 
wtedy trochę mniejsze. 


RIUSZKA 
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Kotwica 


20 marca 1942 roku na ulicach okupo- 
wanej przez hitlerowców Warszawy po- 
Jawil się po raz pierwszy znak, który już 
niebawem stał się znanym i szanowa- 
nymw całym świecie symbolem oporu i 
walki Polaków; znak ów składał się z 
elementów dwóch liter: „P'”' osadzonej 
napodstawie litery „W”. Razem: Polska 
Walcząca, a ponieważ znak kształtem 
przypominał kotwicę, tak też przywykło 
się go nazywać. Kotwica — to znaczy 
nadzieja, bo takie jest w kulturze euro- 
pejskiej znaczenie tego symbolu. 

„Nadzieja, którą mamy jak kotwicę 
duszy bezpieczną i mocną”. Nadzieja, 
że wkrótce minie noc okupacji i że Pol- 
ska będzie znów wolna i niepodległa, a 
zarazem pewność, iż niewola nie zła- 
mie ducha i woli oporu narodu 

Niemcy rzucili się na kotwice z 
zaciekłością | determinacją: ścierali, 
zamalowywali, a tymczasem pojawia- 
ła się ona jak Feniks z popiołów co- 
raz to w innych miejscach stolicy, a 
niedługo i innych miastach. Tę walkę 
na pędzel i farbę prowadzili przede 
wszystkim harcerze z Szarych Szere- 
gów wykazując niesamowitą wręcz 
pomysłowość i gubiąc tropy. Jako 
mistrz w sztuce malowania ogro- 
mnych kotwic w najbardziej uczę- 
szczanych miejscach stolicy zasłynął 
„Zośka” — Tadeusz Zawadzki. Wła- 


Koncentracja 
_ materii 

równa 

10 tysiącom 

galaktyk! 


Kajetan poruszył temat niezwykle ciekawy, który aklualnie 
zaprząta uwagę uczonych. Sprawa |ont nader zagadkowa I na 
razie może być rozpatrywana w aforze hipotoz. Chodzi oczy 
wiście o kierunek ruchu galaktyk w sąsiodztwie Drogi Miecz 
ne) czyli naszej galaktyki, do której należymy wraz zo Sloń- 
cem. Najpierw astronomowie twierdzili, że pędzimy w klerun- 
ku punktu położonego między gwiazdozbiorami Hydry | Con 
taura. Teraz okazuje się, że punkt ton położony Jest o jakloń 
150-300 milionów lat świetlnych dalej I galaktyki rojonu Hydry- 
-Centaura również pędzą w kierunku owego tajemniczego 
„Ogromnego Centrum Przyciągania”. Ale czym jest to OCP? 
Prawdopodobnie koncentracją wielu galaktyk. Obliczenia A. 
Dresslera wskazują, że owo skupisko materii posiada masę 
równą 10 tysiącom Dróg Miecznych! Jest to trudno wyobrażal- 
ne zbiorowisko gwiazd i galaktyk jeśli wiemy, że tylko w jed- 
nej Drodze Mlecznej znajduje się około 100 miliardów gwiazd, 
takich jak nasze Słońce. A przecież jest ło tylko fragment 
wszechświata. Jak wygląda on w całości, niestety nie wiemy, 
chociaż każdy rok przynosi nowe odkrycia, które stopniowo 
przybliżają nas do poznania prawdy. W poznaniu tym swój 
udział będziecie mieli również Wy, przyszli odkrywcy, czego 
Wam szczerze życzę. 


PREZES 


Ostatnio zbulwersował mnie jeden temat 
tajemnicza siła, która przyciąga ku sobie ga 
laktyki I ich systomy, Wiola szukałom na ton 
tomal, aż wroszcie z wielu hipotez „zlopiłem 
jedną 

Wszystko zacząło sią niewinnie. Vera Rubin 
I Kont Ford w awych obsorwacjach zajmowali 
się tomatem Big-Bangu czyli Wielkiogo Wybu 
chu, Chodziło im o rozszyfrowanie tajomnic 
powstania wszochówiata, a wlaściwie plorw 
szych chwil po Big-Bangu. Badając przesunię 
cla ku czerwieni w widmach dalokich galaktyk 
odkryli zaskakującą prawidlowońć, Okazało 
sią, że znaczna część galaktyk pądzi z ogro 
mną szybkością 500-700 km/sek. w jednym 
kierunku, jakby znajdowało sią lam „Ogromne 


Centrum Przyciągania”, Nazwijmy je skrótowo 
OOP. Nie próbowali wówczas wyjaśniać owo- 
go zjawiska. Wyniki obsorwacji odłożono na 
półkę, gdzie sobie poleżały kilka lat | oto 
sprawa znowu stała się głośna. Tym razem za 
przyczyną siedmiu brytyjskich i amerykań- 
skich astronomów. 

Otóż rok temu astronomowie ci obserwowa- 


Ii w jakim stopniu na galaktyki eliptyczne od- 
działują Ich sąsiedzi. „Normalny” przegląc 
dal „nienormalne' wyniki. Okazało się, że 
drobne zakłócenia w ruchu tych galaktyk nie 
są wywołano przez oddziaływanie ich sąsia- 
dów lecz przez oddziaływanie „Ogromnego 
Centrum Przyciągania”, znajdującego się 
gdziaś w kierunku gromady galaktyk Hyd- 
ra-Centaur. Wlolu sceptyków muslało się pod- 
dać, Bo oto inna grupa astronomów działają- 
ca niezależnie od wyżej wspomnianej stwier- 
dziła to samo badając galaktyki spiralne. Wię- 
cej, gromada galaktyk Hydra-Centaur nie była 
niczemu winna. Ona sama poruszała się z 
prądkością ok. 600 km/sek. w kierunku tej si- 
ły. Tak więc to „Ogromne Centrum Przyciąga- 
nia” znajduje się dalej niż 100 mln km i tym 
samym musi mieć gigantyczną masę, mogąc 
z tak wiolkiej odległości przyciągać setki ga- 
laktyk, Czym jest owo zagadkowe OCP, nie- 
stoty dziś jeszcze nie wiemy. 
Kajetan Orzeł 
ul. Kusocińskiego 10 m. 21 
26-600 Radom 


dze podziemnego Państwa Polskiego 
uhonorowały go za to honorowym 
pseudonimem „„Kotwickiego”. Tylko 
trochę ustępował mu „Rudy' — Jan 
Bytnar. Kiedy po aresztowaniu podda- 
wany był nielitościwym przesłuchiwa- 
niom w siedzibie Gestapo na Szucha 
— oprawcy ostemplowali go znalezio- 
"ną podczas rewizji pieczątką z kotwi- 
cą. Był to mimowiedny hołd oddany 
bohaterowi, a zarazem dowód, jak 


Rysunek, który podajemy za „Sky and Telescope”, 
szybkość i kierunek, w którym pędzi Ziemia, Układ Słoneczny, Droga 
Mleczna i inne galaktyki. Otóż patrząc od góry widzimy, że nasza 
Ziemia pędzi po orbicie okołosłonecznej z prędkością 30 km/sek. Z 
kolei Słońce wraz z całym układem planetarnym podąża w kierunku 
gwiazdozbioru Łabędzia (Cygnus) z prędkością 250 km/sek. Poniżej 
widzimy naszą Galaktykę, czyli Drogę Mleczną, która pędzi z pręd- 
kością 600 km/sek. w kierunku Ogromnego Centrum Przyciągania. W 
tym samym kierunku podążają (trzeci rysunek od góry) również inne 
galaktyki, tyle że z nieco większą prędkością. Na samym dole widzi- 
cie symboliczny obraz wszechświata, który na podobieństwo rozdy- 
mającego się balonu rośnie we wszystkich kierunkach. Jakie są więc 
granice wszechświata, niestety, nie wiemy. 


przedstawia 


bardzo hitlerowcy przerazili się tego 
znaku, pojawiającego się jak biblijne 
Mane-Tekel-Fares podczas uczty Bal- 


_ tazara. 


W historii polskiego Ruchu Oporu i 
w wojennej rzeczywistości kotwica 
odegrała wielką psychologiczną rolę, 
budząc nadzieję wśród tych, którzy 
zwątpili, iż kiedykolwiek uda się pow- 
strzymać impet hitlerowskiej machiny 
śmierci, którzy poddali się rezygnacji, 

_przygnieceni terrorem bez przykładu 
w dziejach. 

Ten znak został na swój sposób 
uświęcony — jego znaczeniem w wal- 
ce oraz krwią tych, którzy za jego 
malowanie płacili więzieniami, oboza- 
mi, nierzadko śmiercią. Dlatego bu- 
dzić musi sprzeciw to, że symbol ten 
stosowano w niedawnej walce poli- 
tycznej, albo, że dziś bywa używany 
po prostu ze zwykłej pustoty. Pamię- 
tać bowiem trzeba, że w niepodległej 
przecież przeszłości zastępował on 

nasze godło narodowe i był świadec- 
twem, iż Polska — mimo wszystko i 
wbrew wszystkiemu — żyje. „Świę- 
tości nie szargać, bo trza, żeby świę- 
te były” — napisał przed półtora wie- 
kiem poeta. 

SZPERACZ 


Interesuję się astronomią oraz życiem na innych plane- 
tach. Chciałbym nawiązać kontakt z osobami o takich sa- 
mych upodobaniach. — Paweł Sołtysik (11 la), ul. Krakow- 

= ska 29/5, 32-120 Nowe Brzesko. 

Od około roku interesuję się astronomią. Nie posiadam 
więc podstawowych książek na ten temat. Są to „Planety”, 
„Obrazy nieba”, „Narodziny i rozwój Układu: Słonecznego”, 
„Czego nie wiemy o wszechświecie”, „Słońce — Ziemia”, 
„Atlas gwiazd”, „Atlas nieba”, „Nasze gwiazdozbiory”, „ABC 
miłośnika astronomii”, „W kręgu astronomii”, „Poradnik mi- 
łośnika astronomii”, „Astronomia współczesna”, „Astronomia 
ogólna”. Za te książki zapłacę. po atrakcyjnych cenach 
Pragnąłbym również zdobyć plany budowy lunety lub tele- 
skopu o powiększeniu min. 100 x . Mój adres: Piotr Drab (14 
lat), ul. Kossaka 61/4, 84-300 Lębork. 

Mam 14 lat, jestem uczniem 7 klasy. Od niedawna intere- 
suję się astronomią i UFO. Pragnąłbym odkupić z uprzednio 
ustaloną listownie ceną książkę — „Atlas gwiazd”. Ponadto 
poszukuję projektu budowy amatorskiej lunety powiększają- 
cej od 10% do jakichś 100%. Za wszystko z góry serdecz- 
nie dziękuję. Jerzy Szabowski, Studzian. 105, 37-200 Prze- 
worsk. 

Od redakcji: Cena oraz koszt przesyłki obrotowej mapy 
nieba są aktualnie takie same — Prezes 

Uwaga, Artur Marzowski (Piece, Rydułtowska 13, 44-293 
Ganowice) — adres PTMA jest następujący: Zarząd Głów- 
ny PTMA, ul. Solskiego 30/8, 31-027 Kraków. 

Uwaga, pisząc do kącika korespondentów podaj imię i 
nazwisko, wiek lub klasę, do której chodzisz oraz krótko 
sprecyzowane zainteresowania. „Świat Młodych” nie bierze 
odpowiedzialności za treść ogłoszeń i prowadzone między 
Czytelnikami transakcje finansowo-wymienne. 


- a także brak jakichkolwiek śladów zwie: 


|amie Niezbyt dobra to wróżba 


— Doprawdy... lękam się, że wyjdę na darmozjada i natrę- 
ta. 

— Wkaźdej chwili będziesz mógł odejść. 

— Jak daleko do kolei? 

— Prawie trzy mile od leśniczówki znajduje się wioska Nor- 
ris, a w niej przystanek kolejowy. Jeśli będziesz się nudził lub 
poczujesz się skrępowany, sam odprowadzę cię do pociągu. 

— Zgoda — zdecydował się Bennet. 

Zapadła noc, podczas której strażowaliśmy kolejno. Nic się 
jednak nie wydarzyło. Rankiem zjedliśmy resztki zająca. Z 
przygotowaniem do odmarszu nie było kłopotu. Poza wione 
derkami (jedna należała do Benneta), którymi na szczęście 
złodzieje wzgardzili, mieliśmy do dźwigania jedynie dwie 
strzelby oraz kociołek (również wzgardzony przez rabusiów). 


Pożegnaliśmy bez żalu polankę, świadka naszej klęski i rze- 
śkim świtem ruszyliśmy w powrotną drogę brzegiem strumy- 


ka. Maszerowaliśmy żwawo i jeszcze przed południem stanę- 


liś tri i kwiatkami, gdzie tuż obok śla- 
ORO wbacwi sie Gi 1 jednej ścianie szałas, 


du po ognisku wznosił się prymitywny o j 


_ w którym spędziliśmy uprzednio jedną noc. 


drugiego, 
-_ Karol zarządził odpoczynek. Legliśmy jeden obok 
gapiąc się na pierzaste obłoczki przesuwające się po niebie. 


mniał mi skąpe śniadanie, 
<A Abia lity rzyny w czasie naszej 


dla naszych żołądków. 
łosem — nie śpisz? 


rolu — odezwałem się półg! 


— Nie, słucham cię. 

— Co się stało ze zwierzętami? Czyżby wyprowadziły się z 
boru? 

— Głodny jesteś — roześmiał się cicho. — Nie bardzo ma- 
my czas na szukanie zwierzęcych tropów. Chcę, byśmy je- 
szcze dziś dotarli do polanki z jaskinią. Dopiero w jej okolicy 
poszukamy biegającej pieczeni. Skoro jerteś głodny, zapal faj- 
kę. Pomoże. 


Zastosowałem się do jego rady, a jeanocześnie wspomnia- 
łem na nasze dawne wędrówki. Zdarzało się, że czasami cier- 
pieliśmy z powodu braku wody, lecz nigdy nie odczuwaliśmy 
niedostatku żywności. Teraz sytuacja wyglądała odwrotnie. 
Wody było mnóstwo, jedzenia — ani na ząb. Czekał nas, jak 
to sobie obliczyłem, dwudniowy marsz. Wprawdzie organizm 
ludzki może wytrzymać bez jedzenia więcej iż dwie doby. In- 
dianie potrafią nic nie jeść przez kilka dni, pod warunkiem do- 
statku wody. No tak, lecz żaden z nas nie był Indianinem. Już 
jeden dzień głodówki spowoduje zwolnienie tempa naszego 
marszu, może nie u Karola, przywykłego do dalekich wędró- 
wek, lecz na pewno u mnie i u'Franka, jako że obaj zaliczaliś- 
my się do kategorii zasiedziałych mieszczuchów. 


„Po godzinnym odpoczynku, ponaglani przez Karola, ruszy- 


liśmy w dalszą drogę i wczesnym zmierzchem dotarliśmy do 
celu. Po raz drugi ujrzałem kamienistą ścianę i stromy szczyt, na 
którym rosła potężna sosna. Usadowiłem się tuż obok miejsca 
znaczonego koliskiem szarego popiołu. Kilka kroków ode mnie 


widniał czarny otwór jaskini, w której przespaliśmy dwie noce i 
jeden deszczowy dzień. Obok mnie usiadł Frank Bennet, także 
bardzo zmęczony. A niezmordowany Karol kręcił się tu i tam, 
wszedł do groty, a po chwili pojawił się znów w polu mego wi- 
dzenia. 


— Wszystko w porządku — stwierdził raźnym głosem. — 
Po naszym odejściu nikt tu nie zaglądał. Iglasty materac znaj- 
duje się w doskonałym stanie, a ze zgromadzonego na opał 
drewna nic nie ubyło. No, dosyć leniuchowania! Chyba że 
pragniecie iść spać głodni. Słońce zachodzi i szansa na upo- 
lowanie czegokolwiek maleje z minuty na minutę. 


Wstałem, choć nie bez trudu. Frank uczynił to samo. 

— Nie, nie! — sprzeciwił się Karol. — Przecież mamy tylko 
dwie strzelby. Zajmij się przygotowaniem ogniska — zwrócił 
się do Franka — i nie daj sobie po raz drugi wciągnąć worka 
na głowę. Idziemy, Janie. 


Gdy zagłębiliśmy się w las, powiedziałem półgłosem: 

— Myślę, Karolu, że nasz towarzysz niezbyt wiele odziedzi- 
czył z wrodzonych cech prababki-Indianki. 

— Być może potomkowie tej prababki zgnuśnieli w miej- 
skim życiu, być może ta prababka nie była czystej krwi Indian- 
ką. Ale teraz... cicho! Ty w prawo, ja w lewo. I stąpaj jak duch. 


TAM JEST ICH 
WIĘCEJ, TARAŁ 
ROZPĘDZĘ TO TO- 
WARZYSTWO. MAM 
NA TAKIE 
GPECIALNE 
OKAZIE., 


2; SZERYFKU; 


OHO/ znów komuś 
TĄLEŻY WA NAGŁEJ ZIGUBIE, 
CYKLOWIE 


EGNAJ... 


. 


KARYGODNE 
BRAKOROÓBSTWO! 


AEJ, TAM JEŻELI NIE 
PODDACIE SIĘ W TEJ CHWILI, 
TO STRZELAM W DY- 
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— Frank — przerwałem te biadania. — Czy miałeś przy so- 
bie pieniądze? | 

— Pieniądze? — powtórzył spoglądając na mnie przerażo- 
nym wzrokiem. — Oczywiście! Czyżby I to... — rozpiął kurtkę i 
sięgnął dłonią za pazuchę. — Są — odetchnął z widoczną ul- 
gą. — Zawsze podczas wypraw do lasu pieniądze noszę na 


szyi w nieprze! nym woreczku. Przynajmniej będę miał za 
co wrócić do Corner Brook. | to jak najszybciej. Bez brońi i 
zapasów żywności nie mogę tu pozostać ani dnia dłużej. 
— Chyba nie sądzisz — powiedział Karol — że tię puścimy 
samotnego 1 bezbronnego. Pójdziemy z tobą, dokąd zechcesz, 


( SŁYSZAŁEM; 


ŻE TO WIRTUOZ 
COLTA-+++ 


NUJĘ GRĘ 
NA ZWŁOKĘ. 


i nie opuścimy wcześniej aż znajdziesz się w kolejowym wa- 
gonie. 

— Oczywiście! — potwierdziłem energicznie. — Inaczej być 
nie może. 

— Dziękuję wam, przyjaciele. Jeśli kiedykolwiek... 

— Dobrze, dobrze — przerwał mu Karol. — Bierzmy się do 
rozpalania ogniska. 

— A cóż nam teraz po ognisku? 

— Będzie pieczeń — powiedziałem wskazując na leżącego 
opodal zająca. 

— 0! — ucieszył się Bennet. — Wspaniale! Przynajmniej 
dziś nie pójdziemy spać głodni. 

— Ani dziś, ani jutro — odparł Karol. — Janie, ile masz na- 
boi? 

Pogrzebałem w kieszeni i wyciągnąłem ładunki. 

— Piętnaście i pięć w magazynku. 

— To nieźle. Mam drugie tyle. ; 

Tu muszę dodać, że w sakwach mieliśmy klika kartonów na- 
bol. Teraz przepadły. : 

— Zauważyłeś coś w lesie, Karolu? 

— Nic a nic. Haniebna to dla nas przygoda. 

— Przesadzasz. Bywaliśmy | w gorszych tarapatach — po- 
cieszyłem go, a następnie zająłem się gromadzeniem opału. 
Karol I Frank ściągnęli skórę i pokrajali mięso, część zosta- 
wiając na poranny posiłek. Tak więc bardzo skromnie wypadła 
nasza wieczerza — ani sucharów, ani kawy, Na szczęście Ka- 
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JEŻELI DOLICZĘ 


UŚMIECH NUMERL 


PANSTWO MĄDRALOWIE wy- 
brali się na wycieczkę do jednego 
z krajów atrykańskich. Oczywiście 
pani Mądralowa zaciągnęła męża 
na bazar. Po drodze mówi do nie- 
go: 

— Pamiętaj, musimy koniecz- 
nie udawać tubylców, bo inaczej 
strasznie z nas tu zedrą..! 

* 

— KTÓRĄ ręką mieszasz her- 
batę? — pyta nagle Mądrala 
Iksińskiego. 

— Prawą... — odpowiada nie- 
pewnie zapytany. 

— A ja mieszam łyżeczką! 


rol i ja uratowaliśmy fajki oraz tytoń w kapciuchach. To musia- 
ło nam wystarczyć. 

— Jutro muszę stąd odejść — melancholijnie powiadomił 
nas Frank. Nigdy bym nie przypuszczał, że moje tegoroczne 
wakacje zostaną przerwane w tak zaskakujący sposób. 

— Pójdziemy z tobą — powtórzył Karol poprzednią obietni- 
cę — ale... przyszła mi do głowy myśl, że mógłbyś przedłużyć 
swój pobyt w puszczy, 

- e w Jaki sposób? Chcecie ofiarować mi swą broń? 

— Nie, nie o tym myślę. Proponuję, byś ud. 
leśniczówki, w której kwaterujemy. Aba ohradę zew 

— Po co? 

— Leśniczy to bardzo sympatyczny facet. Ma kilka dubeltó- 
wek, jedną na pewno ci pożyczy. Okolica tam piękna, las taki 
sam jak tu, do tego jeziorko, rzeczka i łódź, z której zawsze 
można skorzystać, 

— Tak powiadasz? Hm, obawiam się, że będę uciążliwym 
REN: Nie wiem; Jaką zawarliście umowę z nh leśnikiem, 
ale pewnie was karmi, a moje przybycie ozna 
jedną gębę do jedzenia. oe 

— Nie zawarliśmy żadnej umowy — zaprzeczył Karol. — 
Maks Grant, tak nazywa się ten leśnik, to mój dobry znajomy, 


więcej nawet — przyjaciel. Odwdzi: si 
karibu, łosia lub chociażby zająca. sa Z NOK. 


Dokończenie na str. 7 


